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W lu ty m  r . 1874 w nieśli w łoscy 
posłow ie z Tyrolu w R adzie państw a 
m em oryał, żądająoy osobnego sejm u 
d la w łoskich okręgów  w yborozych, 
takzw anego  T ren ty n u . O dtąd podział 
T yro lu  stoi ciągle na  p rogram ie Wio 
chów T ren ty n u . Czynili oni w tym  
w zględzie  rozm aite  zabiegi n a  rożne 
sposoby odpłaoali się rządow i op izy - 
cyą — m ija ły  g ab iu e ty  je d e n  po dru­
gim , każdw z nioh skarał się o doprow a­
dzenie do kom prom isu, ale T ren tyńcy  
b y li nparoi. Hr. Badeni usiłow ał, ja k  
w szystk ie konflk ty  w ew nętrzne, także  
i ten  usunąć, zb liży ł się do posłów 
w łoskiob i zażądał w reszoie od nich 
szczegółow ego p ro jek tu . Ale p ro jek t 
ten , u łożony p rzez tren ty ń sk ich  m ę­
żów zaufa a, zaw iera tak ie  żądania 
nad  w szelką m iarę, że m usieli o trz y ­
m ać rekuzę. O dpowiedź, jaką z pole- 
oenia m in istra  p rezyden ta  dał Tren- 
tyńoom  n am iestn ik  ty ro lsk i b r. Mer 
ye ld t, zaw iera k ilk a  ustępów , zasadn i­
czo dla oałej A uetryi ważnyoh, m ia- 
now ici *:

„W e w szy stk ich  pertruk taeyach  
w zględem  życzeń p rzedstaw icieli w ło­
skiej częśoi Tyrolu, oo do u zyskan ia  
stanow iska o d ręb n e jo  d la tej części, 
rząd  zaw sze się śoiśle trzy m ał te j za ­
sady, że polegająca n a  p raw ach  kon- 
sty tuoy jnyoh  j e d n o ś ć  T y r o l u  n a  
w s z e l k i  s p o s ó b  u t r z y m * n ą  
b y ó  m u s i .  P rzy  k tó rej to  zasadzie 
rząd  dzisiaj, tak  ja k  w przeszłośoi 
obstaw ać m usi, pon iew aż, gdyby t e r -  
r y t o r y a ,  k t ó r e ś  ę h i s t o r y o z -  
n i e  w y t w o r z y ł y  ja k o  k ró lestw a i 
k ra je , składająoe państw o austryack ie, 
w e d l e  g r a n i c  n a r o d o w o ś c i o ­
w y c h  r o z d z i e l o n o ,  m o g ł o b y  t o  
t a k ż e  p o z a  g r a n i c a m i  T y r o l u  
s p r o w a d z i ó  n a s t ę p s t w a ,  za 
k t ó r e  r z ą d  n i e  m o ż e  b r a ć  n a  
s i e b i e  o d p o w i e d z  a l n o ś o i .

„Ależ tak że  w obręb ie gran io  T y­
rolu , k tó ry  z pew nością do naiw ięk­
szych k ra jów  należy  — zw łaszcza w 
dobie te raźn ie jsze j, k iedy to  od p ań ­
stw a i k ra jów  tak  w iele się w ym aga — 
ab so lu tn ie  trz e b a  u n ik ać  odryw ania  
m niejszej części k ra ju  — k tó ra  obfitszą 

je s t  w potrzeby , ale m niej środków  
dc zadośćuczynienia im  posiada — od 
Ozęśoi w iększej i pod w zględ m eko­
nom icznym  siln ie jszej, poniew eź n ie  
sposób pom yśleć, iżb y  owa część, na  
w ła ;n e  środki i siły  ogran iczona, po­
siadała  i siły  m ateryalne, do zadość­
uczy n ien ia  swoim  zadaniom  p o trze ­
b n e j

P ierw szy  zw łaszcza z p rzy toczo­
nych tu  ustępów  odpow iedzi rządow ej 
W ywarł ogrom ne w rażenie m ięuzy 
Czecham i. „S tylizaoyą ^o ją  — pisze 
PStitik  — nab iera  ta  odpow iedź zna­
czenia, daleko sięgającego pi ia pro- 
w incyonalno ram y ty ro lsk ie j kw esty  i 
k ra jo w e j; ja sn e  bow iem  odrzucenie 
p ro jek tu  rozbiorow ego stosu je się nie-

ty lk o  do w łośoian tyrolskiob, ale je s t  
też  ostrem  zaakcentow aniem  przeciw  
niem ieokim  zachciankom  podziału  Czeoh. 
W form ie najurzędow szej sk o n sta to ­
wano, że te  zacboianki n ie ty lk o  z 
praw no po litycznego  czeskiego, ale i 
z państw ow ego austryack iego  s tan o ­
w iska są n iedopuszczalne . G dyby rząd
— jak ieko lw iekby  im ię nosił — cank 
cyonow ał narodow ościow e ro zg ran i­
czenie i w ynikająoy  s tąd  adm in istra- 
cy jny  podział na  dw ie  części h is to ­
rycznej indyw idualnośc i k ró lestw a 
Czeoh; to dałl y przez to  podstaw ę do 
rozluzow ania austryaokiego  ustro ju  
państw ow ego, czyli do jeg o  ro zk aw ał­
kow ania.

„R ozgraniczenie w edle narodow ośoi 
w ym aga u tw orzen ia  sztuoznych „ok rę­
gów  językow ych*’. Niechaj rząd  tę z a ­
sadę, będąoą podstaw ą fa ta lnej spuśoi- 
zny  herbstow sk iej, uzna, to  będzie  j ą  
m usiał rozoiągnąó n a  w szystk ie  k ra je  
m ieszane pod w zględem  językow ym  i 
w ioh obrąbie przeprow adzić ją  w p ra ­
ktyce. N atw orzyłoby się stąd  n iep rz e j­
rzane m nóstw o m niej szyoh i w iększych 
te ry to ryów  i anklan (otoczonych do­
koła obszarem  innego  języ k a) narodo- 
wośoiowyoh, za ta rły b y  się aziejow e 
granioe A ustry i i skońozyłoby się je j 
rozkładem . Jeżeli więo rząd  odrzuca 
podziałow y projBkt W łochów ty ro l­
skich, to  spełn ia  ty lko  o b o y jązek  ro ­
zum u polityoznego, od k tórego  — co 
do niem ieckiego p ro jek tu  podziału  
Czeoh — nie m ógłby się odstrychnąć 
naw et rząd  liberalno-niem ieeki. Jeżeli 
p rzeto  m y Czesi tak  sta teozn ie  op ie­
ram y się niem ieckim  dąźnośoiom  do 
rozgran iczen ia  k ró lestw a Czeoh, to  
sto im y n a  s traży  i to  n ie w ostatn im  
rzędzie, o raz  na  s traży  ogółu państw o­
wego przeciw  d estrukcy jnym  zapę­
dom Niemców. Dowodem  tego  odpo­
wiedź rząd u  na włosko ty ro lsk i p ro ­
je k t  autonom ii. “

Ale ta  odpowiedź rząd n  m a także 
pew ne znaczenie dla G alicyi, m iano- 
w ioie ze w zględu  n a  żądanie pseudo- 
narodow ców  ru sk  oh i moskalcfiłów, 
aby Galioya na dwie całkiem odrębne 
części podzielona została. Jeżeli ju ż  
pom iniem y R adę p aństw a i sejm , bez 
k tó ry ch  zezw olenia tak a  zm iana je s t 
abso lu tn ie  niem ożliw ą, to  żaden rząd
— jak ib y  nie b y ł i ja k b y  się n ie  na­
zyw ał —  byl? by ł austryack im , jak  
daw niej, tak  teraz  i n a  przyszłość nie 
dopuści zniw eczenia h isto ryczne j orga- 
nizaoyi k ró lestw  i k ra jów  A ustry i. To 
w ynika jasn o  ze w spom nianej odpo­
w iedzi rządow ej n a  p ro jek t w losko- 
ty ro lsk i, ohooiaż on zupełnego podzia­
łu  T yrolu  n ie wym aga, tylko autono 
m ii d la T yro lu  w łoskiego. A jak b y  
zachoiankę pseudo-ruską przyjęli, prze- 
dew szystkiem  Czesi, to  aż nad to  w y ­
raża Politik  ja k  i cała bez w y ją tk u  
w iadom a opin ia  Czechów. A w łaśnie 
te raz  znow u odzyw ają się w prasie  
ru sk ie j głosy natarozyw e za podzia­
łem  Galioyi, i rozbrzm iew ają na  agi- 
taoyjnyoh zgrom adzeniach ruskich.

W reszoie w ykazuje odpow iedź rz ą ­
dow a, że p ro jek t w łosko-ty ro lsk i do 
teg o b y  w p rak ty o e  doprow adził, iźhy

dla sejm u w spólnego ty lko  sp raw y o- 
b rony  krajow ej pozostały , i  tak  koń 
ozy:

„Rząd nio p rzy jm ująo  propozycyi 
p ro jek tu , a zatem  odrzucająo  żąuana 
au ti-iom ię , św iadom  je s t odpow iedzia l­
ności, ja k ą  ze w zględu n a  pub liczne 
sto sunk i tej częśoi k ra ju  b ierze  na 
siboie. Ale -est zarazem  zupełn ie  prze­
świadczony, że w porozum ieniu  z k ra ­
jo w ą rep rezen tacy ą  T yrolu  u a a  m u się 
wadliw ości, jak ie  we w łoskim  T yrolu  bez 
w ą tp ien ia  is tn ie ją , i k tó ry ch  usunięcie  
ustaw odaw stw u krajow em u i adm ini- 
s tracy  p rzypada, usunąć prędzej i 
g run tow niej, n iżb y  to  p rzez nadan ie 
w yjątkow ego stanow iska owej części 
T yro lu  k iedykolw iek  stać się m ogło “.

P OhESPONDENCYE.
P o z n a ń  d. 8 sierpnia. 

(Ulewy i szkoda z nich w sprzęcie. — W mie­
ście głucho, bo wakacye i kłopotliwe żni­
wa — Kolonie feryjne pod opieką „Stelli**. 
— Nawet zauawić się i świeżego powie­
trza zażyć nie można. — Przykłady poli­
cyjnych w tern przeszkód w Środzie, Pelpli­
nie i Zaniemyślu. — Ostrożnie z żandarmem 
i patrolem. — Przy Kład z Gdańska. — Na 
nas się miele, na Niemcach krupi. — Na­

bytki własno ci ziemskich).
Ś lązk Górny, Czeohy, bakson ia i 

S ty ry a  p łaczą te raz  na  spustoszen ia i 
szkody, w yrządzone szaloną naw ałn ica 
i pow odzią k u  końoowi zeszłego ty ­
godnia. Do P oznan ia  i jeg o  c olicy 

ięska ta , dzięk i Bogu, z sąsiedztw a 
n ie doszła. M ieliśmy w m ieście u lew ę 
zeszłej środy, było z tąd  w iele straohu 
w dolnych ulioacb m iasta, gdy się wo­
da do piwnio lała, leoz w iększego 
nieszczęśoia p rzez to  n ie  było.

N atom iast s ta ła  ju ż  praw ie n iep o ­
goda prz^ podniesionej tem p era tu rze  
daje  się we znak i rolnikom . Z yta 
jUź zw iezione, pszenioa przecież to 
na  pokosaoh, to  w saopaoh i wy­
ra s ta  w bardzo  w ielu m ajątkach  Mó 
wią, że i n a  pn iu  stojąoa jeszcze  tak ­
że w yrastać  poczyna. Jęczm ień  i groch 
uw ażają  pow szechnie za  przepadło. O- 
wies zaseebł w szędzie. Pocieszają t y l ­
ko okopow izny, a szczególniej araki 
oukrowe.

M iasto nasze byw a zw ykle puste  w 
tej porze roku. Młodzież szkolna i na­
uczyciele zażyw ają w akaoyj, tak  samo 
u rzędn icy  sądowi, k tó rzy  we w szy st­
kich  kra jaob  Rzeszy Niemieokiej od 
15 lipca do 15 w rześn ia m ają ferye. 
T ea tr zam knię ty , a w tym  roku zam ­
k n ię ta  w n im  i oiągła w ystaw a sz tu k  
pięknyob, bo w gm achu tea tra ln y m  
zaprow adzają ośw ietlenie elektryozne. 
Posiedzenie Tow arzystw a p rzy jació ł 
nauk  zawieszone, ze w si d la bardzo 
kłopotliw ych żniw  nio p rzy jeżd ża  n ik t, 
k to  ju ż  koniecznie n ie m usi. Na­
w et dzieoi ze szkół elem entarnych , 
w ypraw ione n a  rekreacyę na  świeże 
w iejsk ie pow ietrze i zdrow szą, obfitszą 

ja  pożyw niejszą strasrę. Ten dzia ł o- 
' p ieki obyw atelsk ie j nad dz ia tw ą b ie ­

dnej ludności P oznania, k tó ry  d ługie 
la ta  m iew ał ś. p. F ran cu zek  Dobro- j 
w olski w swyoh rękach  szczęśliw ie, ■ 
wzięło teraz  na  siebie tow arzystw o  * 
śpiewaokio „S te lla“ i u rządziło  w bliz- 
kim  Żabikow ie w iększą staoyę letniozą, 
resztę zaś dz ia tw y  w ysłało do domów 
obywafcelsk, h  po w siach w oałej p ro ­
winoyi, o ile  znalazło  ohętnyoh do da­
n ia  podobnej gośoiny. N iestety , o do­
m y tak ie  coraz tru d n ie j z każdym  
rokiem .

I ińnem i la ty  i ozasy byw ała to  u 
nas pora zabaw  le tn ich , w ycieozek do 
lasu, ogrodów  i w  p iękn iejsze u s tro ­
nia, gdzie  św ieźem  pow ietrzem  ode­
tchnąć było m ożna. D zisiaj i tego  m e 
m ożna: polioya bowiem  rozoiąga na  
każdą kupkę osób ogran iozen ia swoje, 
naw et n a  p roste  przeohadzbi dzieoi 
szkolnych  z nauozyoielam i. T ak Się 
w ydarzyło  te raz  w łaśn ie w m iasteczku 
Środzie pod Poznaniem . Tam  ksiądz 
m isyonarz Pałkow ski w yszedł z dziew - 
czątkam i, k tó re  do p ierw szej spow ie­
dzi przysposabia, n a  p rzechadzkę do 
lasu. W net znaleźli się tam  żandarm i 
i nakazali się rozejść, tw ierdząc, że 
m aszerow ano z chorąg ew kam i białem i 
z ozerwonem i.

Gdy n astęp n ie  tak  polioyjnie roz­
w iązane zgrom adzen ie maloów wróoiło 
do m iasta  i p rzed  m ieszkaniem  probo- 
szoża poczęło śpiew ać: „W szystk ie n a­
sze dzienne sprawy**, żandarm i i tam  
pojaw ili się znow u i s ta ra li się rozpę­
dzić grom adkę dzieci. Z giełk  ten  p o ­
w iększył zbiegow isko, a żandarm i do- 
b_ li pałaszy  i ty m i g ro z ili napraw dę. 
W yszedł przecież ksiądz p ra ła t, po- 
s t dr. Jażdżew ski, k ilku  słow am i lud 
uspokoił i w szyroy rozeszli się spo­
kojnie.

Coby się było stało  bez te j in - 
terw enoyi, pow iedzieć n ie  łatw o. Ż an­
darm  to żołnierz, to s iła  zb ro jn a  u  nas. 
A siła zb ro jn a  używ a tu  broni s ie ­
cznej i palnej bardzo prędko. P rzed 
k ilku  dniam i był tego  znow u groźny  
p rzyk ład  w Gdańsku. P a tro l w ojsko­
w y aresztow ał tam  jak ieg o ś łobuza, 
k tó ry  I5§ n ap rzy k rza ł p rzy  w arszta- 
taoh okrętow ych i jednego  z ro b o tn i­
ków nożem  zran ił. A resztow anego p ro ­
w adzono n a  g łów ny odwaoh. Chciał u- 
oieo w ludnej ulioy. P atro l k rzy k n ą ł 
za  n im  trzy  ra zy  „stój 1“ a g dy  to nie 
skutkow ało , dał z k arab inu  ogn ia i 
zbiega na miej sou trupem  położył. K u­
la p rzeszyła uoiekającem u głow ę, u d e­
rzy ła  następn ie  w g ruby  słup bla th» 
obi iy, a p rzedziu raw iw szy  te n  g łęb o ­
ko, pozostaw iła g łęboki znak  w m urze 
arsen ału  w ojskow ego, od k tó rego  od­
b iła się i dośó daleko odprysnąć m u­
siała, bo znaleźć jej n ie zdołano. Jak  
pow iedziałem , działo się to  n a  ulioy 
w  b iały  dzień  i podozas zw ykłego ru- 
obu ludności.

Dodam tu  zaraz, że w P elp lin ie  w 
P rusach  zachodnich, rozw iąza ł w ó jt 
tam te jszy  jak o b y  jak ie  p o lityczne ze­
sranie zw yk łą  zabaw ę w ogrodzie, a 
;c z p rzy o zy ay  zag ran ia  p rzez kapelę 

(nadto niem iecką) jak iegoś tam  pot- 
jp o u rri, w k tó rem  i polska zaobodziła 
’ się m elodya.

W Zaniem yślu  zaś zakaza ł sam  
la n d ra t baw ić się dalej pod gołem  n ie ­
bem , aby  n ie  g rano  po po lsku  do ta ń ­
ca. Słow em  — m niohów  w ypędzono 
z k ra ju  i wraoaó im  n ie  dozw alają, 
natom iast ludności do najn iew im  ej- 
szej n ie  dopuszozają rozryw ki i ka 
żą chyba poprzestać  na paoierzacb, 
jeże li ludność n ie w oli się zapijać 
piwem .

Tym ozasem  pokazuje się, co ju ż  
ty le  ra z y  pokazyw ało  się daw niejsze- 
m i la ty . Polioya zw ykła uw ażać pro- 
w ineye p ru sk ie  z luanośoią polską za 
pole dośw iadczalne do sw oich ostryoh 
eksperym entów ; w ięc na  nas się mełło, 
a skrupiało  następn ie  na  Niemoacb. 
Obeonie krzyozą p ism a niem ieokie na 
g w a łt w m iasteozku S ław nie w p ro ­
w inoyi Pom orze. D zisiaj dano te j p ro ­
w inoyi nazw ę „Puttkamerun**, gdyż 
w szystk ie  w yższe u rzędy  dzierzą  tam  
dosto jn ioy z rod z in y  P u ttkam erów , a 
rządam i sw ym i kam ernńsk ie a la  L eis t 
p rzypom inają . T*m w S ław nie dw a ra ­
zy daw ano pozw olenie na  zebran ie pod 
gołem  niebem  i dw a razy  w osta tn ie j 
ohw ili odm aw iano bez w yłuszozenia 
p o ro d u , k tó rego  n ik t s .ę naw et dom y­
śleć n ie um ie. Może to  w reszoie i ha- 
kacystom  o tw orzy  oczy.

an  Potooki z B endlew a u tw o rzy ł 
z w iększej ozęsoi sw ego m ają tk u  ziem ­
skiego m ajorat. K ilka wsi, n aw et w ię ­
kszych, w y k u p ili znow u Polaoy od 
Niemców. M

śoioła, lo rd  S alisbury  m ógł lekcew a­
żyć powagę tak ie j osobistośoi jak  k sią ­
żę D e y o n sh iru , to  n ie  mogło m u 
p rzy jść  na m yśl n arażać sobie pana 
C ham berlaina, bo te n  n ie  w ahałby  się 
ani chw ili z hałasem  w ystąp ić z m i- 
n is te ry u m  i p rzygotow ać sobie try u m ­
fa lny  pow rót. T akiego polityoznego 
błędu p ierw szy  m in is te r n ie  m ógł po­
pełn ić i jak ieko lw iek  m ogą byó jeg o  
osobiste sym patye d la robotniozyoh 
roszczeń, dał Izb ie  lordów  do zrozu ­
m ienia, iż je s t  je j obow iązkiem  poł­
knąć p igu łkę bez cereg ieli. I  is to tn ie  
p rzeszed ł ju ż  bil w drugiem  ozytan iu  
bez najm niejszej popraw ki. C ' łożyli 
je  do następnego, ja k  u trzym ują , ale 
w iem y, co to  znaczy  i m ożna uw ażać, 
iż  zażegnaną je s t  burza, k tó ra  zdaw ała 
się grozić.

Pom iędzy p ro je k ta m i, k tó re  rząd  
w o s ta tn ie j obw ili przedstaw ił, zn a j­
duje się jed en  w ielkiej wagi, bo pro­
je k t  u tw o rzen ia  u n iw ersy te tu  w  Lon­
dynie. L ondyn nie posiada u n iw ersy ­
te tu  z w ykładam i, kated ram i i korpo­
racy jn ą  organizaeyą, ja k  w O ifo rdz ie  
i  C am bridge. Posiada natom iast n ie je­
dno kolegium  i w yższe zakłady  n au ­
kowe, ale rozprószone, bez żadnyob 
spójn i jed n y ch  z drugiem i i posiada 
ciało naukow e, nosząne nazw ę U ni­
w ersy te tu  londyńskiego, k tórego  funk- 
oye polegają na egzam inow aniu  k a n ­
dydatów  i udzielan iu  im  dyplom ów  
oraz stopn i naukow y oh. J e s t  to  ted y  
chaos n iesystem atyozny, m ający a to li 
w sobie w szystk ie  ozynn ik i składow e 
do u tw orzen ia  un iw ersy te tu . S taroń  

L o n d y n  81. lipca. ' co do uozyn ien ia  tego  ostatecznego  
' . 1T , , 'w y s iłk u  nigdy  n ie zanieohano i przed

(Ostatnie prace sesyi -  Uniwersytet paru  la ty  zdaw aliśm y się byó nareszcie
Londynu.) jb lizoy  celu. Opinia publiozna, k tó ra

Sesya parlam en tu  dogoryw a. Izb a  się żyw o tą  spraw ą in teresow ała, po- 
gm in  uchw ala z pośpiechem  p re lim i- : b ita , strao iła na ferw orze i te raz  n ie 
n arz  skarbow y i jednóoześnie o d b y w a’zdaue się brać na  seryo p ro jek tu  rzą- 
się rzeź n iew in ią tek , czy’i cofanie bi- ‘ dowego, choćby dlatego, że Izb a  łor- 
iów, k tó re  w niesione zosta ły  nie w dów tym  pro jek tem  się zajm uje. Mu- 
cbęci p rzeprow adzen ia  ich, ale dla z a - 's ia ło  się to  staó ju ż  poprostu  z przy- 
m ydlenia oozu. Nie ziszoza się tak że  szyny, że m in .strem  ośw iaty  je s t  je j 
p rzew idyw an ia  oo do s ta rc ia  się po-1 członek książę D ero n sh iru . Nie m a 
m iędzy obu Izbam i w spraw ie  wyna ,o n  zw yczaju  ro i 'en ia  w iele hałasu  
g ro d zen ia  poszkodow anyob ro b o tn i- 'i  o trąb ian ia  swoioh zam iarów , ale 
ków. L ordow ie odgrażali się b u ń o z u - jn ie  m ożna go posądzać o g ran ie  ko- 
cznie, oo było rzeozą n iezw y k łą  za  nsedyi.
zaohow aw czych rządów , bo zw ykle Skoro p ro jek t ten  p rzedstaw ił, to  
w tedy  poprzesta ją  n a  reg estro w an iu  uw aża jeg o  przeprow adzenie jak o  m o­
bilów, zaleoonych p rzez  rząd . Ponie- ■ żliwe. Is to tn ie , n ie  je s t  od skom pliko- 
waż p. C ham berlain je s t solą w ich w any i m e w ym aga d ług ioh  rozpraw , 
oczach i poniew aż m niem ali, że lo rd  (Polega na w oieleniu do u n iw ersy te tu  
S alisbu ry  dzieli ich niechęć k u n ie m u , ; ju ż  istn ie jących  kolegiów , ja k  s ta re  i 
zapow iadaa, iż bil odrzuoą. Ale ty m - ; bogate T ringi College, ja k  now sze, ale 
ozasem, lord  S alisbury  w yraz ił się o ' j u ż  dojrzałe , Bedford College, ja k  k il- 
p. C ham berlain ie jak o  o sw ym  „ d ro - ik a  szkół techn icznych , ufundow anych 
gim  przyjaoielu* i p rzy p o m n ia ł, że p rzez  korporacye City, albo radę lon- 
przed trzem a laty , podczas kam panii dyńskiego hrabstw a. Te kolegia z je -
w y b o ro ze j, on sform ułow ał p rogram  
rząd u  w kw estyaoh so c ja ln y c h  i że 
p ro sta  uczciwość nakazu je  jego  m ini- 
s te ry a ln y m  kolegom  staó p rzy  nim

dnej s tro n y  ze swoim i profesoram i, z 
z d rugiej un iw ersy teck ie  oiało egza­
m inujące, m ają byó połączone, i pozo­
sta je  t j ik o  władzy adm in istracy jnej

B yły to  słow a słuszne, ale d la u sp ra  _ zapełn i’ luk poczynić n iezbędne no- 
w ied liw ien ia  pom yłki lordów  m ożna aiDaoye — Ja k  wiadomo, w dw óch 
p rzy p o m n ieć , że w idzieli niedaw no | s tn ijjąo y o h  od w ieków  w szeohnioach 
szlachetnego m ark iz a , napadajacego  angielsk ich  w szyscy uczniow ie i fel_ 
gw ałtow nie  na  p ro je k t innego k o le g i, ' lows, k tó rzy  posiadają  naukow e sto_ 
księoia D ero n sh iru . Ale jeś li s ta jąc  w ; pnie, m ają praw o do głosow ania w^ 
obronie p rzyw ile ju  państw ow ego Ko- w szystk ich  k w esty ao h , obcbodzącyo^
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Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

Napisał

ZYGMUNT SKIRMUNT.

(Ciąg dalszy.)

Ja rek  Agrypa zbudow ał wodociąg, 
k tó ry  sprow adza do R zym u po dziś 
dzień  wodę z owych źródeł, zw anych 
Vacąua Yergine ; woda ta  je s t  najzd ro ­
w szą z w szystk ich  innych, sasiląjącyoh 
W ieczne Miasto.

Tłem  w odotrysku  je s t  w span ia ła  
fasada pałaou Poli, o p arta  na  10 ko- 
him naoh i półkolum nacb korynckich , 
dzieło M ikołaja Salvi. Dwaj aniołow ie 
pod trzym ują  u góry  herb  K lem ensa 
XII., fu n d a to ra  tej pysznej ozdoby 
Rzymu. W środkowej n iszy  na pod­
w yższeniu  olbrzym i Okeanos stoi na  
ły d w an ie , złożonym  z m uszli, u  jego 
stóp pien ią się potężne bałw any wo- 

Ue, dokoła m nóstw o zozerniałych, 
dzikich skał, z pom iędzy k tó ryoh  w y­
pada z szum em  k ilkanaście bystryoh  
strum ien i. Po bokaoh N eptuna try to - 
fcowie bez sza t poskram iaj ąoy n a tu ra l­
nej w ielkości konie m o rsk ie ; w ni- 
szach booznych widaó dw ie postaci 
n iew ieście: „Zdrowie** i „Urodzaj®,
p ięk n e  to  dzieło s tw orzy li P ię tro  B rac- 
°i; F ilipoo Valle, A ndrea B ergondi i 

•oyanni Gros i ;  oałośó w ygląda i w

dzień  i w nocy im ponujaoo. Dla P o la­
ków  p a n rę tn e  je s t to m iejsce z tego 
w zględu, że koło fon tanny  T iey i zm arł 
n ag łr śm iercią  śp. ks. H ieronim  Kay- 
siewicz.

„Dzień polski® zakońozyliśm j zw ie­
dzeniem  kościoła i kollegium  polskie­
go p rzy  v ia dei M aroniti 1. 22. S kro­
mny a sch ludny nasz kośoiółek je s t  
pod w ezw aniem  św. Jan a  K antego. 
Nr.d b ram ą w chodow ą zaw ieszony jest 
herb  papieże Leona X III. i p ro tek to ra  
Collegium Polonorum  kardynała-w ika- 
rego Parroooh’ego.

W głów nym  o łta rzu  zna jdu je  się 
obraz m alarza  K rudow skieg ., przed  
staw iający m odląoych się u stóp Matk_ 
Boskiej Św iętych  polskioh: św. S tan i­
sława, św. K azim ierza i św, Jana Kan- 
tego. W dwóch bocznych ołtarzaob  są 
um ieszczone bardzo p iękne posągi z 
białego m arm uru, dar rzeźb iarza  br. 
Sosnow skiego. Z w raca też  na  się uw a­
gę w ielk i obraz, p rzedstaw iająoy  św 
C yryla i M etodego, p a tryarchów  s ło ­
w ian, tw óroów  pism a słow iańskiego, 
głagolioy, p ierw szyoh naszyoh aposto­
łów.

Na uw agę zasługu je  też  drogooen 
n y  m szał, ozdobiony p ięknem i m alo­
w idłam i — to d ar P iusa IX., k tó ry  ów 
m szał o trzy m ał jak o  podarek  od mia. 
s ta  Bolonii. W ozdobnej szafoe znaj 
du je się tu  p rzechow yw ana w ielka 
świeca, k tó rą  P iusow i IX. ofiarowali 
postu la to rzy  k a n o n iz a c ji św. Józafa ta  
Kuncewicza. Papież I)',us poleoił tę 
świeoę przechow yw ać w R zym ie aż 
do owej obwm , k iedy  j ą  będzie m o­
żna za\»^'żó do W arszaw y i zapalić 
w dn iu  „dla w szystk ioh  Polaków  n a j­
radośniej szyn

Kośoiół, dom i ogród, zakup ione za 
polskie p ien iądze aere a Polonis collato, 
należał poprzednio  do M aronitów , se- 
m itów -zakonników , m ieszkających  da­
wniej na  L ibanonie.

Z m yślą założenia w Rzym ie ko l­
legium  polskiego nosili się jeszoze 
przodkow ie nasi przed  k ilkom a w ie­
kam i ; założonem  je d n a k  jo sta ło  do 
piero przed 80 la ty . Collegio polacco 
zaw dzięcza swe is tn ien ie  ks. Zm ar 
tw ychw stańcom  Sem eneńce, Kaysie- 
w iczowi i Jełow ickiem u, oraz p rz y ja ­
cielow i Polaków, P iusow i IX., k tó ry  
w ziął ten  zakład pod sw ą opiekę i do ­
dał ko llegium  ty tu ł :  Pontificio.

Do kolegium  m ogą należeć ty lko 
Polacy giovani della naziom  Polacca 
per istruirle e form rali al mmistero sa- 
cerdotale, che dowanno eiecritare neile 
loro diocesi. Do za rząd u  nuleżą: re tto -  
re, v ioeretto re, eoonomo, m nestro  di 
casa, padre sp iritu a le  i pi Bfetto — 
w szyscy Polaoy. Kolegium  liczy około 
80 sem inarzystów ; poznać ich na  u li­
oy po zielonyob pasaoh. M łodzieńoy ci 
oieszą się w Rzym ie ja k  najw iększą  
sym patyą, naw et w kołaoh n iep rzy ja- 
znyoh duohow ieństw u. W u n iw e rsy te ­
cie G regoryańskim . gdzie słuobają w y­
kładów , nasi należą do najp iln ie j szyoh 
i n a jb ard z ie j łub ianych  — ta k  m ię in ­
form ow ali cudzoziem cy. R ektorem  tej 
pożyteoznej d la  k ra ju  in s ty tu o y i je s t 
oz< godny genera ł Sm olikow ski C. R. 
Kolegium  poLskm w ydało p rzez  30 la t 
is tn ie n ia  sw em u krajow i bardzo  w ielu  
zacnych, św iatłyob i g o rliw y ch  p as tę  
rzy  i nauozyo ie li; by li lub  są m iędzy 
nim i m onsignorow ie, jed en  z ko l^g ian- 
tów  nosi dziś fiolety b iskup ie. W go- 
śoinnym  dom u polskim  ży ją  onoty i

obyozaje praw dziw ie p o lsk ie ; to  też  
w szyscy n iem el księża nasi, odw iedza- 
jąoy  W ieczne Miasto g a rn ą  się zaw sze 
do zaonej czeladki Bożej, osiadłej p rzy  
v ią M aronito. K siążęta naszego kośoio- 
ła  p rzem ieszku ją  zazw yozaj w zaci­
sznym  a gościnnym  domu kolegium  
polskiego.

Był ju ż  w ieozór; tysiące gw iazd  e- 
lek try czn y ch  zajaśn iało  n ad  grodem  
u a d ty b rz a ń sk im ; ruch  by ł w m ieście 
o lbrzym i. W szak prócz sta łych  mie 
szkańców  gośoiło tu  k ilk ad ziesią t ty ­
sięcy przyjezdnych , p rzybyłych  na t  
uroozystośoi królew iozow skich zaślu ­
bin. Ścisk te n  i gw ar n ie  by ł dla nas 
tu ry stó w  zb y t pożądany ; p rze to  zwie 
dzanie R zym u odłożyliśm y n a  dni k il­
ka, aż póki m iastu  n ie w róci zw ykła 
fizyognom ia.

By ozasu nie trac ić  i z prześlicznej 
pogody skorzystać , postanow iliśm y od­
być k kudn io  v ą  w ycieczkę do pobli­
skiego Tiyoli i M entorelli, g d z  e są też 
ślady ży c ia  połę kiego.

N aza ju trz  tedy  w staliśm y o świoie 
i pojeobali ku  P orta  di San L orenzo ; 
tam  zaję liśm y m iejsca w tram w aju  p a ­
row ym , k tó ry  nas pow iózł w zdłuż s ta ­
ro ży tn e j v ia  C onsularis albo T oburti- 
na., w iodącej do m iasteczka T iyo li,1 o 
k tórem  Horaoy p o w ied z ia ł:

Tibui —
Sit meae sedes utinam sen otae!

Okolica zrazu  posępna i pusta, w 
m iarę  zb liżania się do Tiyoli ooraz to 
p iękniejsza, coraz b ard z ie j m alow ni- 
oza. Jeohaliśm y w śród pagórków , po- 
rosłyob ga jam i oliw nym i. Tu i owdzie 
czarn ia ły  s ta io rzy m sk ie  ru in y , sza rza­
ły  m agnackie zam czyska i w dzięozyły 
się biało i różow e w ille, otoczone mar-

m urow em i ko lum nam i; w dolin ie szu­
m iał sreb rzy sty  „T everonew (Anio). 
Koło „L’acqua Albula** u d erzy ła  nas 
n iep rzy jem na w on s ia rk i, k tó re j źró­
dła w ype łn ia ją  trz y  p rzy d ro żn e  je -  
z io rk t, „Solf&tara**, n iezm iernie g łęb o ­
k ie ; daw niaj by ły  on© k ra te ram i w y­
gasłych  w ulkanów . Na praw o łyse 
ska ły  — kam ieniołom y słynnego Tra- 
y erty n u , z k tó rego  zbudow ano Colos- 
seum , bazylikę św. P io tra  i w szystk ie  
w ielkie pałace w R zym ie. Dalej koło 
„Ponte Lucano** w ybornie zachow any 
grobow ieo ro d z in y  P lau tów  W tern 
m iejscu w ysiadam y i odbyw am y dal­
szą podróż pieszo, gdyż tu ta j co krok  
jak aś  ru ina, jak iś  zab y tek  s ta ro ży tn y . 
Oto w illa S ib lustiusa, tam  znów  Cas- 
siusa, gdzie  ten że  w raz  z B rutusem  
zam ach na C ezara ułożył.

Szozegóło wo zw iedziliśm y w illę 
H adryana, je d n ą  z na jbardzie j in te re ­
su jących  ru in  sta ro ży tn y ch . Zbudow ał 
j ą  cesarz H adryan  w o sta tn ich  la tach  
swego życia, spółcześni n ie  m ogli 
się nadziw ić nagrom adzonym  tu  oso­
bliwościom  i budowlom , k tó re  biog i f  
oesarza nazw ał „cudem  sz tu k i budo- 
wniozej®. Pobudow ał ten  cesarz w ob ­
wodzie trzym ilow ym  w szystko  to , oo 
w czasie sw ych lioznyoh podróży oglą­
dał, a w ięc : Lyceum , kadem ię, P ri-  
tane ion  i Pojkile ateńskie , eg ip sk i Ca- 
nopus, dolinę Tem pe z trzem a  te a tra ­
mi, Ń ą ta to rium , B ibl .tek ę , doryoki 
Peristilos, Oeous C orin th ius, Term y, 
B azylikę, następni©  olbrzymi© kasar- 
n ie d la  itrazy  i w span ia ły  pałac  m ie­
szkalny ; próoz tego  zbudow ał H ad ry an  
idealne „królestw o cien iów 14.

Do T iy o li w eszliśm y p rzez  P orta  
S Crooe. M iasteozko to , ongi osada

S ycylijczyków , oo do za ludn ien ia  
m niejsze od naszego  Jaw orow a, je s t  
mimo togo siedzibą b iskupa. Znanem  
je s t  ono cd czasów  najdaw L iejszyeh 
jako  letnii siedziba znakom ityoh R zy­
m ian. Q uin tus Varus, S allustius, Catu- 
lus, Cassius, A ugust, M ecenas i H o­
raoy posia.dali tu  p iękne wille. Nio- 
tk n ię tem  pozostało T ibu r aż do cza­
sów Totyli, k tó ry  ie  zburzy ł, w śred­
n ich  w iekach rody  O rsini i Colonna 
w alczyły  o posiadanie tego m iasta.

Z atrzym ujem y się koło św ią tyn i 
S yb in i, na  w zór k tórej zbudow ana 
je s t  Syl lla w P u ław ach ; jestto  budo­
w a krąg ła , o p arta  n a  10 kolum nach  
korynokich , u podnóża ru in  sły n n y  
w odospad Casoata d Aniene.

P rzeohodz.m y przez P on te  G rogo- 
r  ano n a  p ięk n ą  terasę, skąd w idok na 
w o d o sp ad ; strum ienie Tew erona rz u ­
cają się z w ysokości 100 m etrów  w  
czarną skalistą  przepaśó, zw aną „g ro tą  
Neptuna®, k tó ra  sp ieniony żyw ioł z 
szum em  w ielkim  i g rzm o tam i w y rzu ­
ca. O tc co m ówi po eta  o tym  w odo­
spadzie :

Ipse Anien, miranda fides ! infraąue suporąue 
Sazeus hic tnmidam rabicm spumosaąue ponit 
Murmura...

O 1000 k roków  dal. _ rzek a  w pada 
w  podziem ny o tw ó r; skały  tw orzą  tu  
n a tu ra ln y  pom ost. Ta o tch łań  nazyw a 
się G ro tte  d i S irene. Do g ro ty  scho­
dzi się po w ąskiej śoieżynoe ; w idok 
rzek i, rzucająoej się u  n aszy ch  stóp 
w groLę, podobnej do b ram y  p iek ie l­
nej, je s t  pełen  g rozy  i m ajes ta tu  za ­
razem .

_____________ (C. d. n.)
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u n iw ersy te t. Nie je s t  to czysta  form al­
ność, ja k  sią pokazało przed p aru  m ie 
siącam i w Oxfordzie, gdy odrzucono 
w ten  sposób rów noupraw nienie n a u ­
kow e kobiet.

Otóż jed n ą  z na jw iększych  p rz e ­
szkód w u tw orzeniu  u n iw ersy te tu  lon­
dyńsk iego  było zaw sze uw zględn ien ie 
p raw  ty ch  alum nów . W obecnym  p ro ­
jek c ie  je s t  ich  u d zia ł zabezpieczony, 
ale n ie  posiada w szechw ładzy : ciało
naukow e samo ma w osobie profeso­
rów  rozstrzygające  stanow isko. Nie m a 
pow odu w chodzić w szczegóły bliższe 
tego p ro jek tu , k tó ry  w y strze lił w chw i­
li, gdy się go spodziew ać przestano. 
Spodziew aliśm y się natom iast p ro je k ­
tu  o u tw orzen iu  u n iw ersy te tu  k a to ­
lickiego w D ublinie, m yśl, k tó rą  p. 
Balfour, n ie z zapałem  w praw dzie, ale 
dość ochotnie uzna ł jak o  w ykonalną i 
pożądań". Jeżeli jednak  zdaw ało się 
n a tu ra ln em  odłożenie rozpraw  oo do 
teg o  ostatn iego  do przyszłorocznej 
s e s j i ,  gdzie  reform y a d m in is tra c ji  
irlan d zk ie j będą stały  n a  p ierw szym  
planie, to  decyzya nad  o rganizacyą 
u n iw ersy te tu  londyńskiego  m oże być, 
przy pow szeohnej dobrej woli, pow zię­
tą , naw et obecnie jeszcze, w osta tn ie j 
chwili. B yłoby to  pożądanym  epilo 
giem  bladej i nie wieloe p łodnej sesyi

N .

bienieckiego na karę  po 2 m iesiące 
tak iegoż w ięzienia.

Kuczm ę vel Kuozerę, Gąsiora, K lu­
skę, Z u g m u n ta  Ł yszczaka, D rabanta 
Maciołkę, Ł otockiego, K alińca, Laniu- 
sza, R opalatę i Krawoa n a  karę  po 6 
tygodn i oiężkiego w ięzienia obostrzo­
nego postem  oo tygodnia.

K ozyrze w ym ierzono 14 dn i are 
s z tu , a Z u bczyńsk iem u , Szwedowi, 
D utkiew i ozowi i Gnypowi, każdem u 
z nich po 3 dni aresztu .

A rbeit dostał 2 dni aresztu , a Schorr 
2 m iesiące w ięzien ia obostrzonego po­
stem  co tygodnia.

U w olnienia podam y w następnym  
num erze.

Kolonia rzemieślnicza.

(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.)

B rzeżan y  4. sierpnia.
(Ogłoszenie wyroku).

O statn i a k t trag i-kom edy i ohodo- 
row skiej rozegra ł się dziś o godz. 11 
p rzed  południem . W nabitej sali i p rze ­
pełnionej galery i p rzy s tąp ił przew od­
niczący  do ogłoszenia zapadłego wy 
roku . Treść jeg o  w najg ru b szy ch  za 
ry sach  znana z te legram u, dokładniej 
tak  cn  w ygląda :

I. W iniarskiego, 2ołkosia, Zielonkę, 
P ikurę, Jakubow skiego, Łacnego Szwiu- 
cha, W arohoła vel W arohołowskiego. 
Bodeka vcl G łodeka, W altosin, K apu­
stę, W alentego i Jan a  Saoatów, Mu­
szyńskiego, P leśniaka, F ilipa , Bureka, 
Kuozmę vel Kuozerę, Gąsiora, Kluskę, 
Z yg m u n ta  Łyszczaka, D rabanta, Ma­
ci jłk ę , Łotockiego, K alińca, Ł aniusza , 
R opalatę, K raw ca v>l Ja rosza  i M icha­
ła  L ubienieokiego uznano w innym i 
zb rodn i g w a łtu  publicznego z g 83 
i 85 lit. a u. k. popełnionej przez to, 
że z pom inięciem  zw ierzchnośoi dla 
pom szczenia się za m niem aną krzy  
wdę rzekom o robotnikom  kolejow ym  
przez żydów  cliodorow skieh w yrzą 
dzoną, z dobraniem  więcej ludzi, u 
zb ro jen i w kije, n a  dniu  5 kw ietn ia  
1897, w padli do domów izraelitów , a 
to  K apusta, Burek, P leśniak , M uszyń 
ski, F ilip  i obaj Saoatowie w Równem 
ad Pom onię ta ; w szyscy zaś dalsi, tu ­
dzież K apusta  w Chodorowie i tam że 
dopuścili się gw ałtu  na  osobach tyoh- 
że i ich ioh dom ow nikach w yrządza­
jąc  im  szkodę wyżej 25 zł.,

nad to  uznano K apustę, W alentego 
i Ja n a  Sacatów , Pleśniaka, F  lipa, B u­
reka i M uszyńskiego w innym i zbrodni 
k rad zieży  z § 171, 178 i 174 I I  b uk 
popełn ionej tem, że 5 k w ie tn ia  1897 
w  Równem  w  tow arzystw ie  sw em  i 
w tow arzystw ie  niew iadom ych sp raw ­
ców z n iezam kniętego  pom ieszkania, 
z posiadania Pepi Sohauder, bez je j 
zezw olenia dla swej korzyśoi zabrali 
oboe im  ruohomośoi w artości wyżej 
5 z łr. (I)

nadto  W iniarsk iego  uznano w in­
nym  p rzekroczen ia § 411 ub., popeł 
nionego p rzez lekk ie pobioie Sohm erla 
E isensteina. U znano dalej w innym  
zbrodni z § 157 uk  popełnionej przez 
ciężkie uszkodzen ie ciała  Leiby Fli- 
okera zadane m u w tow arzystw ie  n ie ­
w iadom ych spraw ców , tudzież uznano 
go w innym  przekroczenia § 411 uk., 
popełnionego przez lekkie pobicie 
M ałki E isenste in  i R ojzy W eitz.

Uznano dalej w innym  Łaonego 
przek. §. 411, popełn ionego  n a  osobie 
E lk i Sahl, a Z ielonkę w innym  tego  
przekroozenia popełnionego na osobie 
M atki i Izaaka E isensteinów . P ikurę, 
Godeka i S zw incha uznano  w innym i 
rów nież p rzek roczen ia  §. 411 u. k  
popełnionego na  osobach E isen s te i­
nów i G lazerm ana.

Ż abczyńskiego  uznano  w innym  
przekr. z §. 968 u. k. popełnionego 
przez potłuczenie szklanek i lam py u 
K lm felda w Chodorowie, zaś D uskie- 
wicza, Buszka, G nypa i M uszyńskiego 
przez uszkodzen ie  okien  i sprzętów  w 
w karozm ie A ie lra d a  w Dolinianaoh.

R opalatę i W altosia uznano w in­
nym i przek. §. 431 u. k. za to, że 
p ierw szy  rzu c ił kam ieniem  n a  Rojzę 
S tioker, a d ru g i na  G itlę K nizer.

Szw eda uznano w innym  przek . § 
461 u. k. za to, że znaleziony  n a  u li­
cy su rducik  sobie za trzym ał, K ozyrę 
w innym  przek. §. 460 u. k. za  to, że 
zab ra ł E islii Jo lles garczek  masła.

Sam uela A rbeita  uznano  w innym  
p rzek . u. k. popełn ionego  n a  n a  oso­
bie oskarżonego W iniarskiego, A nezla 
Sohorra uznano w innym  zbr. z §. 191 
i 199 a u. k. popełn ionej p rzez to, że 
słuohany ja k o  św iadek w śledztw ie  od- 
noszącem  się do te j spraw y podał ro z ­
m yślnie fa łszyw e okoliczności oska­
rżonych  obciążające.

II) Za to  sk az an o : Ż o ł k o s i a  na 
5 m iesięcy ciężkiego w ięzien ia obo­
strzonego  postem  co tygodn ia , K apu­
stę, Saoałów obu, M uszyńskiego, P le­
śn iaka, F ilipa  i B ureka n a  karę  po 3 
m iesiące ciężkiego w ięzienia z takiem  
sam em  obostrzeniem .

W iniarskiego, Z ielonkę, P ikura , Ja ­
kubow skiego, Łaonego, Szwiuoha, W a r­
ohoła, Gotieka, W altosia i Miohała Lu-

Lwów d. 5. sierpn ia . 
R ozw ielm ożnienie się socyalnej de- 

m okracyi, operującej g łów nie po m ia ­
stach  i w sferze przem ysłow ej, zw ró­
ciły  z konieozności uw agę społeczeń­
stw a n a  sto sunk i, panujące w oalej 
dziedzin ie  p racy  p rzetw órczej. Z siłą 
konieczności n arzu ca  się dziś każde 
m u działaczow i społecznem u spraw a 
robotnicza, k tó ra  odrębnie od ru ch u  
przem ysłow ego, od sam ego przem ysłu  
zała tw ić się n ie da, a k tó ra  u nas 
dw akroć je s t  nag iejszą, bo się scho­
dzi z usiłow aniam i, podejm ow anym i 
w ogólnym  celu podn iesien ia  narodo­
wego przem ysłu.

W tak ie j chw ili n ab ie ra ją  n iezw y­
kłej w agi w szelkie fak ty , dowodzące, 
iż s ta n  przem ysłow y u nas n ie  ty lko  
nie zaum arł lecz ow szem  mimo naj­
n iekorzystn ie jszych  w arunków  u s iłu je  
stanąć  na  w ysokości zadania. Można 
stąd  zaczerpnąć o tuchy, iż g d y  spo­
łeczeństw o dźw ign ie się do rze te ln e j 
p racy  około rozw oju  p rzem ysłu , w rę ­
kodzieln ikach naszych  zna jdz ie  nie 
zaporę, lecz chę tnych  i in te lig en tn y ch  
w ykonaw ców  i in ieyatorów . K iedy spo' 
łeczeństw o coraz dobL niej się p rzek o ­
nyw a, że o dobru  w arstw y , ręk ą  p ra- 
cująoej, n ie  m ożna ju ż  radzić  bez 
w spółudziału  je j samej w naradaoh, 
tedy  w szystko , z czego się okazuje, 
iż ona zrozum iała położenie, je s t  o 
bjawem  wieloe dodatnim .

Jednym  z takioh objaw ów  je s t  
śm iały p ro jek t kolonii rzem ieślniozej, 
rzucony przez p. Remiego, lw ow skie 
go przem ysłow oa, k tó ry  z w łasnej 
d ługo letn ie j p rak ty k i zna  dokładnie 
w szystk ie  b rak i, dokuczające naszem u 
przem ysłow i.

Podczas in sta lacy i now ego p rezy ­
den ta  lw ow skiego — pisze p . Remi 
w nadesłanym  nam  liście — napo­
m niał ks. Sanguszko, aby  postarano  
się o budow ę dom ów z tan im i i zd ro ­
wym i m ieszkan iam i, w  k tó ryohby  lu ­
dzie z klasy robotn iczej po oałodzien- 
nej p racy  p rzyzw oity  i zdrow y spo­
czynek  m ieć mogli.

Ze względów hygienioznyoh i eko 
nom icznyeh t. j .  w celu podniesien ia  
jrzem ysłu  krajow ego, k tó ry  bez do­
skonałych rękodzielników  dźw ignąć 
się nie może, nareszcie ze w zględu  n a  
to, źe ten  rękodzieln ik  m usi tak że  w y­
chow ywać p rzyszłą  generaoyę ręk o ­
dzielników , potrzebnych  tak że  rolnio- 
tw u  i w ielkiem u przem ysłow i, k tó re  
ch n ie  w ychow ują lecz ju ż  wyuozo- 

nych używ ają, należy  się w p ierw szem  
rzędzie zająć ich  niedolą, jąk ą  w łaśnie 
z przyczyny  b rak u  pom ieszkań m aj­
strow ie i ich pom ocnicy oierpią.

P raw ie  w szyscy rękodzieln icy  lwo­
wscy m uszą się mieśoió w sta ry ch  do­
m ach i najobrzydliw szych  noraoh 
śm ierdzących od wilgoci i starośoi 
ru jn u jąc  zdrow ie sw oje i swoioh po 
m ocników . W łaścioiel tak iego  starego  
domu, w przekonan iu , że rękodzieln i 
ka do now ego dom u n a  m ieszkanie 
nie p rzypuszczą, s taw ia  m u uciążliw e 
w arunki. Z astrzeg a ją  sobie w k o n tra­
kcie najm u, aby szyldu n ie  w yw ieszać 
chyba jak i m in ia tu row y, tw ierdząc, że 
tru d n o  kom u innem u n ie trudn iącem u 
się rękodziełem , w ynająć m ieszkanie 
tam , gdzie  m ieszka rzem ieśln ik . Na 
stępn ie  zakazu je  m u śpiewać, stukać, 
dzieciom  na dziedzińcu  nie pozw ala 
się baw ić a naw et woale je  m u za 
brania. Za to  każe m u przedew szy- 
stk iem  drożej płaoió za m ieszkanie 
n iż tem u, k tó ry  j e s t  w tem  szozęśli- 
wem położeniu, iż n ie j e s t  ręk o d zie l­
nikiem .

Niedola rękodzieln ioza n iezaw sze 
z n ied o sta tk u  leoz bardzo  często tak  
że z b raku  pom ieszkania i m iejsca n a  
pracow nię pochodzi, w sk u tek  czego 
rękodzie ln ik  ta k  ja k  p ro sty  w yrobn ik  
pod w zględem  hyg ien ioznym  i innym  
cierpi.

Od w ielu  la t podnoszą i om aw iają 
tę  spraw ę publiczne pism a, a k ilka 
razy  zw oływ ano zgrom adzenia w ra 
tuszu , proponując rożne p ro jek ta , k tó ­
re  jed n ak  do żadnego re z u lta tu  n ie 
doprow adziły .

P ro jek ty  n a  samopomooy oparte  
obiecyw ały po płaoeniu przez całe ży ­
cie pew nych ra t, n a  w łasność po 
śm ierci m ieszkan ie d la  płacącego pun 
k tu a ln ie  ra ty .

In n e  p ro jek ty , oparte  na  ofiarno- 
śoi publioznej jeszcze m niej by ły  w ła- 
śoiwe, albow iem  ozłow iek zdrów , mo­
gący pracow ać, pow inien  innyoh dróg 
szukać d la  polepszenia swej doli, o- 
fiarność zaś pub liczną i ludzi m ożnych 
zostaw ić dla staroów  i kalek  n ieu d o l­
nych .

Biorąc n a  uw agę sp raw ę robotni­
ków  w ogóle, m usim y ioh podzielić na  
dw ie g łów ne g ru p y , t. i. na rękodzieł 
niczych i budow lanych  (robotn ików  
w ielkiego p rzem ysłu  praw ie n ie  m a 
we Lwowie), a każda z ty ch  dwóch 
g ru  , innyoh  w arunków  oo do budo­
w ania domów w ym aga. I  ta k :  ręko­
dzieln icy  w raz z sw ym i pom ocnikam i

pow inni za jąć pew ną dzieln icę m ia- dzielnioza sam a n a  siebie bioz kręci, I  wznoszonego domu i w sprzeczce Maciej Ch. 
sta  i tam  skupić w szelkiego rodzaju  bo co dziś m ajstrow i złego narobi, tolciężkim kamieniem rozbił głowę Michałowi Z. 
rękodzieła, przeciw nie zaś ro b o tn ify  i ju tro  odbije się  to n a  n iej sam ej, gdy I D yam en tow e w esele — sześciedzie- 
budow lani i inn i, pow inni m ieć g ru f y  p rze jd z ie  w szeregi m ajstrów . P rz j- ls ią tą  rocznicę pożycia małżeńskiego obchodzi 
domów pobudow ane w k ilk u  dzieln i zna ją  to  szozerze dzisiejsi m łodsi m a j-I li  26. z. m. w Kamionce strumiłowej pań- 
oaoh. js trow ie , k tó rzy  wozoraj byli zapalony-1 stwo Tomaszowie Frankowie. Pani Justyna

Do dzieln ioy rękodzieln iczej nale- mi sooyalistam i dem okratycznym i. Iz  Kormanowiczów Frankowa, jest córką żoł- 
żałoby p rzen ieść  obow iązkow o wszel- W szybkim  postęp ie teohniki, m e-|nierza Kościuszkowskiego, któremu przypadł 
kie przepisom  policyjnym  podlegające chan ik i i e lek tryk i św ita  ju trz e n k a  d la lby ł ten bolesny zaszczyt w udziale, iż ran- 
rękodzieła, ja k  n. p . : p iekarn ie , ma- rękodzieln ika. Technika i e lek tryka I nemu w nieszczęśliwej bitwie Maciejowickiej 
sarn ie , ślusarn ie , kow alnie, s to larn ie  może w yzw olić p racę ręk o d z ie ln ik a l Naczelnikowi on pierwszy przyłożył opatru
i t. p., in n i zaś n ie pod legający  prze-

Sisom  polioyjnym , w in n i się przenieść 
o tej dzieln icy  ze w zględów  hy- 

g ien icznyoh , przem ysłow ych i socyad- 
nyoh.

D zielnicę ową podzielić n a  g ru p y  
tak , aby  każda g ru p a  dom ów je d e n  
zaw ód rękodzie ln iczy  m ieśoiła i stoso- 
sow ne dom y d la danych  rękodzie ł bu ­
dować.

Dom y budować dw upiętrow e, aby 
na dole pracow nie, na  p ię trach  zaś 
m ieszkan ia dla rod z in  m ajstrów  
ich pom ocników  u rządzone były .

W te jż e  dzie ln icy  u rządzić  staoyę 
elek tryczną, k tó raby  m ieszkan ia i u li 
ce ośw iecała i pomoonicze m aszyny 
rękodzielnioze poruszać m ogła.

S tacya te lefon iczna u rządzona w 
owej dzieln icy  za ła tw iałaby  porożu 
m ienie się z k lien tam i z m iasta  i od 
w rotnie.

K uchnie tan io  n a  w zór ludow yoh 
i in n e  zakłady, odciągające m łodzież 
rękodzieln iczą od szynków  sam e się 
w  te j dzieln icy  u tw orzą, a tem  sam em  
i dolbrobyt pom ooników rękodzieln i­
czych się podniesie

N ajw łaściw szem  m iejscem  n a  tak ą  
kolonię przem ysłow ą i rękodzielniczą, 
byłoby  przedm ieście Zielone, przez 
k tó re  tram w aj e lek try czn y  jedno to ro  
wy, w yohodząc z u licy  P ańsk iej, prze 
ohodząo ulicą Z ieloną, zw racająo się 
łuk iem  n a  ulicę K ochanow skiego, a 
p rzez n ią  n a  ulioę B atorego, u ła tw iłby  
k o m u n ik ac ję  całej dzielnicy z m ia­
stem .

D zielnica ta  m ało dotychczas zabu­
dow ana m ogłaby się rozszerzać w 
k ie ru n k u  P ohu lank i i Z ielonych roga 
tek, a p ro jek to w an a  kolei do W innik  
w bliskośoi owego przedm ieścia  tra  
sow ana p rzyczyn i się w iele do kom u- 
nikaoyi z g łów nym  dworoem  lw ów  
skim .

Ks. Sanguszko p rzem aw iając w tej 
sp raw ie do Rady m iejsk ie j, w ypow ie­
d z ia ł zdan ie , że ty lko  gm ina może się 
tą  spraw ą zająć i nada l opiekować, 
ale gm ina zaoiągnąw szy ju ż  dziesię 
ciom ilionow ą pożyczkę n a  asanaoyę 
m iasta, takiego przedsięw zięcia, do 
k tórego w ykonania znow u k ilk a  mil- 
jonów  by  było  po trzeba, podjąć się 
obeonie n ie może. T rzeba in n ej drogi 
szukać do w ykonan ia  tego  dzieła 
Sposób łatw o  pow in ienby  się znaleśó, 
bo spraw a je s t  in teresem  ozy s to  rea l­
nym , n ie w ym agającym  ofiarności pie 
n iężnej an i od społeozeństw a, ty lko 
dobrej woli i chęoi osób w pływ ow yoh 
i o dobro k ra ju  dbających,

Jeżeli ten  i ów naw et n ie  bardzo 
zam ożny przedsięb iorca za pom ocą in- 
s ty tucy i finansow ych może budować 
po k ilk a  i k ilkanaście domów oorc- 
oznie we Lw ow ie robiąo n a  tem  w 
k ró tk im  ozasie g ru b y  m ajątek , to  dla- 
ozegóżby pew ne konsoroynm , z pomo- 
oą in s ty tu o y i finansow ych p rzeprow a­
dzić n ie  m ogło dzieła na rzecz rze 
m ieślników .

Jeże li gm ina staw ia kosztow ne, ale 
ze w zględów  hygien ioznyoh i e s te ty ­
cznych konieczne bazary  d la drobnego 
h an d lu  i m a z tego korzyśoi, to dla- 
ozegóżby n ie  m ogła tego  sam ego uczy­
n ić  d la  drobnego przem ysłu , k tó ra  to 
sp raw a je s t  bardzo w ażną ze w zględu 
na podniesienie siły  w ytw órozej k ra ją . 
S tolioa pow inna byó głów nym  czynni­
kiem , oddziaływ ującym  n a  oały kraj.

N ajw łaściw szem  do zajęoia się tą  
sp raw ą byłoby lw ow skie tow arzystw o  
kupoów i przem ysłow ców . Ono dało 
m ieyatyw ę i stw orzyło  w ystaw ę k ra ­
jo w ą  w r. 1894, a s tw orzen ie kolonii 
przem ysłow ej i rękodzieln iczej byłoby  
niejako dalszym  ciągiem  działalności 
owego tow arzystw a.

Potrzeba, aby  z n iego  w yłoniło  się 
konsoroynm , k tó reby  dzieła  dokonało  
i oddało pod opiekę gm iny , a onaby, 
pow odując się zasadam i h u m an ita rn y  
mi, by ła najodpow iedn ie jszą opiekunką.

D ostarczając rękodzieln ikom  za o- 
p ła tą  m ieszkania , św iatła, pomooni- 
ozyoh m aszyn rękodzieln iczych  i siły 
e lek trycznej do po ruszan ia  tychże, 
sk ieru je  się ty m  sposobem  rękodzieł 
niotw o na  drogę fabrycznego przem y­
słu  handlow ego. Obeonie ono n a  ła ta  
niu zagran ioznyoh sta ry ch  w yrobów  
egzystenoyę sw oją opiera, lub  też  na 
m ontow aniu  now ych z zagran icy  sp ro ­
w adzanych w yrobów , jak się to  u  ślu ­
sarzy  i kow ali p rak tyku je .

S kupiw szy  rękodzieła w pew nej 
dzielnioy m iasta, aby  m ajstrow ie i ich 
pomocnioy, n ie jako  pod jednym  da­
chem  m ieszkać m ogli, spełni się zada­
n ie w k ieru n k u  socyalnym , gdyż dla 
oomocników rękodzieln iczych  będzie 

to  dobrodziejstw em , jeże li zdrow e m ie­
szkan ia  w bliskości pracow ni mieó bę­
dą. Tym  sposobem  u n ik n ie  się rozgo­
ryczen ia  w ich łonie.

W sku p ien iu  tak  m uczu je  porno 
en ik  rękodzieln iczy , że n ie  je s t  m a­
szynką , leoz należy  n ie jako  do rodz iny  
rękodzielniozej.

P rzeszed łszy  stopnie w ykszta łcen ia  
zaw odow ego, zosta je  on m ajstrem  z o- 
)owiązkiem  w ychow ania i k sz ta łcen ia  
jrzyszłej generacyi rękodzielniozej, 

wobec czego zw ykły  robo tn ik  n ie po­
siadający  an i w ykszta łcen ia an i n ie 
m ający oprócz ro b o ty  za  dziennem  
w ynagrodzeniem  żadnyoh innyoh obo­
w iązków  społecznych n a  rów ni z rę ­
kodzielnikiem  s tan ąć  n ie  może.

T rzym ając się zasad  i dążeń so ­
cyalnej dem okracyi, m łodzież ręko-

z pod przem ocy kap itału . Inek szarpiowy. Rzecz prosta, piękna ta uro-
S iła pary  je s t dotychozas p rz y s tę - | czystośó rodzinna zgromadziła w Kamionce 

pną  ty lk o  d la  kap ita lis ty , siła  zaś I synów i wnnków. Jeden ze synów p. Wła- 
e le k tr jk i  obeonie je s t  p rzy stęp n ą  i dlaldyeław F. jest radcą sądu kiaj., drugi p. 
rękodzieln ika i z tem  się też  w przy-1 Adolf F. starszym inspektorem podatkowym, 
szłości m uszą kapitaliści liczyć. I trzeci p. Wincenty F. profesorem gimnnzyum

Nie przew ódcy sooyalnej dem okra- iFrano. Józefa — wszyscy trzej we Lwowie, 
c j i ,  obieoująoy niem ożliw e rzeo zy ,l Morderstwo w K rakow ie . Z Krako- 
lecz ludzie  św iatli i zna jący  po trzeby  I wa donoszą: Dnia 3 b. m, w nocy między 
rękodzieln ictw a m ogą zgotow ać ręk o -Ig . 12 a 1 napadnięto na Krowodrzy Kazi- 
dzieln ikow i lepszą dolą, za n im i wiąo, I mierzą Szostaka w jegó własnym domu. Nie- 
a n ie  za s o c ja ln jm y  dem okratam i po-1 znajomych dwóch czy trzech sprawców po 
w inni iść rękodzieln icy . [wyjęciu 2 szyb w oknie domku parterowego

. Z ająw szy  się spraw ą koloDii rze-1 wtargnęło do mieszkania 86 letniego starca, 
m ieślm ozej, spełn ionoby czyn  hum ani-1 pogrążonego w śnie twardym. Znalazłszy się 
tam y , zaradzonoby złem u w dziedzi-1 w mieszkaniu swej prawdopodobnie naprzód

aż do truskawek, śliwek i gruszek. Z cza­
sem, z czasem może też dojdzie do tego, że 
włościaniD będzie miał własne powidła z o- 
woców na post i z własnych jabłek napój 
— jabłecznik1*.

Że to nie jyst bynajmniej marzenie, wi- 
daó z tego, że tak już dzieje się w Belgii, 
Francy i a nawet Czechach. Ale też tam od 
dawna istnieją właśnie ogrody szkolne.

M ło d o tu rcy  p rz e d  sądem  W Pary­
żu przed sądem policyi poprawczej stawali 
4 bm. redaktorzy wydawanego w Paryżu 
organu młodotureckiego Mechweret, Acbmed 
Riza i Habdi Garen, jakoteż wydawca tego 
pisma Hoilmon — pod zarzutem obrazy 
sułtana, oskarżeni o to przez turecką amba­
sadę. W piśmie owem pomawiano sułtana o 
zamiłowanie w okrucieństwach i lżono go za 
niedołężną gospodarkę państwową. W roz­
prawie przesłuchano wielu świadków. Jed­
nym z nich był Clemenceau, który wygłosił 
formalną apologię młodotureckiego ruchu. 
Przypomniał też przy tej sposobności, iż pi­
sma francuskie jeszcze dotkliwiej obrażały 
sułtana niż tureccy publicyści, którzy dla­
tego stają przed kratkami, iż są poddani 
sułtana. To jest niesprawiedliwość. Nawet

nie hygienicznej i ekonom icznej. Po-1 upatrzonej cflary, zadali leżącemu na łóżku (wielki GBdstone zawołał był przecie swego 
p ra w io n o b j dolę robo tn ika , albowiem  I kilka ran ciętych ostrem narzędziem na po- 
Y tak ioh  g rupach  domów m ożna urzą-1 tylicy, na granicy głowy i szyi, następnie po 
dzió tan ie  kuchn ie, łaźn ie i in n e  nie-1 stronie lewej na szyi, na wardze dolnej oraz 
z będne dla zdrow ia ludzkiego  zakłady , I na ramieniu lewem. Ciężkie te rany spowo 
a w sz js tk o  to  razem  podcięłoby nogi I do wały simy upływ krwi. W ten sposób u-
zgubnej ag itaoyi sooyalistycznej.

KRONIKA.
Lwów d. 5 sierpnia.

bezwładniwszy Szostaka zabrali się złoozyń 
cy do rabunku i zrabowaii pewną część go­
tówki znajdującej się w domu, wynoszącą o- 
koło 2.000 zł. W odwrocie uronili kilkana­
ście banknotów 10 guldenowych. Monety 
srebrnej nie ruszali wcale, pomimo, iż była 
jej suma pokaźna.

Wskutek odniesionych ran zmarł Kazi-
P o g rzeb  śp. A snyka Odbędzie się na |m ie rz  S k popołudniu

stępująco: Pochód żałobny wyruszy z przed L -  . .
domu zmarłego w piątek punktualnie o go- Komisya sądowo-lekarska skonstatowała, jak 

ciężkie rany radali mu nieznani sprawcy o-
dzinie 4 po południu. Zwłoki eksportować J uS l ", T / m -a/  j> i * I bydnej *brodni. Mianowicie miał on na szyi
będzie do grobu przez długie lata przy,a- dłQg0Ści 10 Cm., podobną na czaszce,
ciel poety, jego spowiednik ks kanonur W a - | . __  t \  , ’
wrzyniec C e n t ,  przełożony Zgromadzenia “T i *  2  Po^wy kręgosłupa, „a lewem 
księży emerytów w Krakowie. Pochód dążyć ' 2  " " 1 i Zg,?  f ’
będzie z ulicy Łobzowskiej placem Szcze I t  t l i  P ™ C1§ J. na 0 pocię ą
p L k im , Rynkiem przez linfę A. B. o k o ł o l ^ ^ m i  S ó w ^ d T e m

Stradomiem,aJ Krakowską, Ska7eczną do 'k o ’ Ł c y T L r ^  ^ 7 ' t  ~
ścioła OO. Paulinów. Wieńce albo będą nie- K 3  f i  “  “ t 1 T ?
siona, albo też ozdobi się niemi spód k a r a - nawet  Jakichkolwiek poszlak,
wanu którego wyższe stopi i okryte będą C° ; gr°mn>e "trudn-a.

4nemi kwiatami I Zgłoslł 8,« Jedyme PeW,en feldwebel
w » v  , ' u i > i ■ . I pułku, który w czasie krytycznym około go-Zwłoki poety zabalsamowane, złożone ju ź l t  . ■. „ „ , / . i  . j  .

zostały na katafalku Wyraz twaryy hynai | dzlny 1 w noCy P o c h o d z ił  koło domostwazostały na katalalku. Wyraz tw arzy, b y n a j-l Szogtaka n  jeg0  doszł jakb
mnie] me uległ zmianie; rzec można, i ż I _; J J . . . J Ł  {i i . i • • i ■■ ■ , |m ione jęki i wołanie o pomoc. Nie wiedząc,zm arły wygląda lepiej nawet, aniżeli w dniach |  Ą . i  . , *
ostatnich swejog. 4,cia. SpokCi, l a g .d n . i J  2 r e„ " (  ZSS?* SSTLIZ

czasu do sułtana, w sposób niezbyt dla tego 
ostatniego chlubny. Zawezwany również w 
charakterze *świadka Rochefort, bawi u wód, 
i usprawiedliwił się, że przybyć nie może. 
Odczytano jego oświadczenie pisemne. Zezna­
je, że był u niego wysłannik sułtaua, cslem 
pozyskania Intransigeant'a. Wysłannik o- 
świadczył, że gdyby Rochefort zgodził się 
popierać sułtana, znajdzie się w dobrem to ­
warzystwie, bo cesarza Wilhelma. Oskarżo­
nych zasądzono na kary pieniężne w łącznej 
kwocie 100 franków. Uzasadnienie wyroku 
uznaje wysokie poczucie honoru u oskarżo­
nych młodotureckich publicystów, których po­
stępowanie dostatecznie usprawiedliwia o- 
gólne oburzenie na armeńskie rzezie. Publi­
czność przyjęła wyrok oklaskami i okrzy­
kami: Niech żyje Francya — precz z suł­
tanem !

SkatkI „toleraneyl" religijnej.
W warszawskim W ieku  czytamy : Do jak 
niebezpiecznych rezultatów prowadzi źle zro­
zumiana toleraneya religijna, dowodzi fakt 
następnjący. Państwo X., wyjeźdżająo na le­
tnie mieszkanie w okolicę Celestynowa, zgo­
dzili, w charakterze korepetytora do swoich 
trzech synków, eks-studenta żyda, który po­
rzucił uniwersytet z przyczyny choroby i szu­
kał w ciągu lata czasowej posady nauczy­
cielskiej na wsi. Korepetytor dośó sumiennie 
od miesiąca spełniał swoje obowiązki i ro­
dzice byli zadowoleni, nie kłopocząc się o

stego św iatła . Pierwszy wspaniały wieniec E L  i ŚWiad®zy , .okof “ n( \ A12 ■W 81? C3łej do kośoioła. oznajmił, że
z żywych kwiatów u stóp katafalku złożono T  " V  i 7 ^  Pie" , me pojećzie, albowiem me jest ciekawy słu-
od rodziny Mieczysławów Pawlikowskich, P  ędzf-> a reszt? W m eładlle r™ c o n ą  zo- chaó „głupstw “ księdza. Kiedy p. X. prze-
przyjaciół wiernych i dawm ih, z którymi I 8™ 1’ t  rażony zuchwalstwem i. egoizmem syna, za-
wspólnie przeżył zm arły wiele radości i do I Samobójstwo w wagonie. Wozoraj- pytał, kto go upoważnił do w ygłaszania po- 
legliwości życia | szej nocy *koło Sodz- 2 wsiadł w Staniała dobnych zdań, malec odpowiedział:

Komitet wybrany z łonu  Rady miejskiej I wowie do P00' ^ 11 nr - 314 dążącego do Lwo- -  Pan Józef, nasz korepetytor, wyśmie-
do urządzenia uroczystości pogrzebowej, z a -1 w a- młody p rzystojny, wytwornie u b ran y , w ał głupców, którzy tracą czas na przeby- 
prosił do wzięcia udz ału w tym obrzędzie :IC7̂ 0w’e »̂ w około la t 80. Obrawszy wanie w kościele.
W ydział krajowy, posłów sejmowych m a r - lsobie miej sce w a g o n ie  I I . klasy p rze rę - ' S tarsi chłopcy, badani przez ojca, lubo
szałka krajowego, instytucye naukowe R a d ę |dzi* noc w milcZlJ“>»- Emm. gdy pociąg ru- długo milczeli, przyznali się nareszcie, co 
miasta Lwowa, Towarzystwo przyjaciół n a u k i8Zył  ̂ Chodorowa, usłyszano wystrzał w im „Pan Józef" podczas przechadzek opo- 
w Poznaniu, zakład Ossolińskich we L w o-1waScnie- Pasażerowie zbiegli s:ę i ujrzeli wiada o reJigii. księżach, wszystko to nazy-
wie, uniwersytet lwowski, zbór izraelicki l ,'zJowl(' lta> broczącego we krwi, leżącego z : wając ciemnotą, zabobonem i t. p. Prosił
krakowski, Tow. gimn. Sokół" Tow. ś p ie - |dymii*cym )m c z e  rewolwerem w rękach ńa ich jednak, aby mgĆT o tych rozmowach 
wackie. ' " ’ ' I poduszce. Pociąg wstrzymano i wóz z daią- [ rodzicom nie wspominali. N atnralnie, że pań-

Lwowska Rada miejska wysyła na p o - |cym słabe znaki życia samobójcą, odczepiono stwo X. nie nam yślając się ani chwili, bez- 
grzeb śp. Asnyka deputacyę, złożoną z pie I '  P02''81’1* 1™0 w Chodorowie. Zanim jednak zwłocznie korepetytora-żyda z domu swego 
ciu członków pod przewodnictwem wicepre-1 wezwa“<> lekarza, samobójca zakończył życie wyświecili, płacąc mu całą umówioną naleź- 
zydenta m iasta p. Michalskiego. W s k ła d lskutkiem postrzału w głowę Przy sam obój-1 ność, albowiem cynik groził procesem o nie- 
deputacyi wybrani zostali pp.: B a rd asz ,Ioy w ie z io n o  bilet kolejowy II  klasy ze Sta- dotrzym anie warunków umowy.
Ciuchciński, Getritz i Heppe. Deputacya zło-1 n's ła wowa de Lwowa, bilet wizytowy „K a-I Jakiej modlitwy uczą socyallśoi 
ży na trum nie wieniec. Izimierz Sokołowski* i kartkę z napisem : sw e  dzieci. Czeski D e ln ik  donosi: W M o-

Lwowską Czytelnię akademicką rep.e-1 »Kocbaj m ? 'e * “ ie zapomnij o m nie". I nachium zobaczyła pewna pani w sklepie
zentowaó bęćą na pogrzebie przewodniczący I W kartce te* znaJduje  się pukiel czarnych m ałą ładną dziewczynkę, która towarzyszyła
p. K. Wróblewski i członek wydziału p. A . l włosów- swej matce. Dziewczynka podobała się tej
Grocholski. I Z Zagórza pow. Brody piszą n a m : pani bardzo, tak że zbliżyła się do niej, po-

Zezwolenie na złożenie zwłok Sp. A sny-jU nia  3. bm. wybrany został jednogłośnie. g łasksła  po główce i dała jej monetę na 
ka na „Skałce" nadeszło Już do Krakowa. I wójtem gminy Zagórza i przysiółka Niszkow- ciastko. —  A umiesz ty się modlić? —  za- 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 1 06 P- Antoni Garapich właściciel tych dóbr, pytała wreszcie dziecko. — Umiem, odpo-
śp. Adama Asnyka, staraniem Wydziału kra-1 Ludność miejscowa z wyboru tego bardzo 
jowego, odbędzie się we Lwowie w kościele IJest uradowana.
archikatedralnym obrz. łac. w Bobotę dniał O tru c ie  g rzy b am i. Z Rakowca, z po- 
7 sierpnia br. o godzinie 10 przed połu [wiatu horodeóskiego, donoszą, źe wskutek 
dniem. [zatrucia grzybami 4 osoby utraciły tam ży-

Z as ilk i d la  b u rs . Wydział kraj. roz-lcie Mianowicie dnia 27. lipca zmarł Iwan 
dzielił ryczałt, przeznaczony przez Sejm wlStupar, a dnia 28. Helena Moroz i jej dzie- 
kwocie 4.000 zł. na zasiłki dla burs, mie-1 ci Mikołaj i Jan.
szczących młodzież polską i ruską następ I O grody szko lne. Do licznych życzeń 
nie: bursa ruska w Drohobyezn 200 zł.,[w  zakresie szkolnictwa ludowego Ogrodnik 
polska w Jarosławiu 100 s ł , ruska w J a - j  polski dorzuca nowe, ażeby przy szkołach 
rosławiu 100 zł., polska w Przemyślu 4 001 wiejskich zakładano ogrody celem nauczenia 
zł., ruska w Przemyślu 300 z ł ,  poiska w | dziatwy, jak się z roślinami obchodzić. Wy- 
Kołomyi 200 z ł, ruska w Kołomyi 100 zł.,[starczy po temu ćwierć morga gruntu, by- 
polska w Stanisławowie 200 zł., w Tarno- [leby zasadzonego drzewkami rozmaitych od- 
polu (nauczycielska) 500 zł., ruska w Tar-[mian, ażeby dzieci mogły poznać różne owo- 
nopolu 300 złr., w Samborze (gimn.) 3001 ce i ażeby gmina miała skąd brać zrazy 
w Wadowicach 200 zł., ruska ws Lwowie |  szlachetne do rozmnożenia. Odpowiednie przy- 
300 zł., polska w Rzeszowie 400 zł., poi-j gotowanie nanczycieli wiejskich, zdaniem au- 
ska w Tarnowie 300 zł., w Złoczowie tora artykułu p. Edmunda Jankowskiego,
100 zł.,

Zapiski osobiste. Artysta malarz p. 
Batowski powrócił prawie zupełnie do zdro 
wia i pracuje już nad obrazem większych 
rozmiarów: „Handlarze ormiańscyu.

W  k a p lic y  n a  W u lje  odbędzie się 
dziś na pamiątkę 33 rocznicy powieszenia na 
stokach cytadeli warszawskiej ostatnich pię 
ciu członków rządu narodowego : Traugutta, 
Jeziorańskiego, Toczyskiego, Krajewskiego i 
Zulińskiego, zebranie pamiątkowe, przyczeui 
odśpiewane będą pieśni i oświetloną zosta­
nie kaplica pamiątkowa. Początek o godzinie 
8 wieczorem.

N ieszczęśliw e w ypadk i. Wczoraj po 
połndniu Jakób Os. wjeżdżając z ciężarami 
do bramy kamienicy 1. 12 na ul. Sykstu- 
skiej, przycisnął sam siebie wozem tak mo­
cno, że pogniecionego musiało opatrzyć po­
gotowie stacyi ratnnkowej, a następnie od­
wieść do szpitala.

Na Zamartynowie żandarm i ajent poli­
cyjny ze Lwowa schwytali Leonarda B. któ­
remu zakazany jest pobyt we Lwowie. Ujęty 
rzezimieszek tak się oburzył na ramiona 
władzy, że jednemu z nich, s. mianowicie 
oywilnemu wymierzył w twarz dotkliwy po­
liczek.

Dwóch wreszcie zarobników pokłóciło się 
na tzw. fabryce tj. na robocie około nowo

nie nastręczałoby wielkich trudności. Można- 
by urządzić kursa teoretyczno-praktyczne 
w porze, kiedy nauczyciele wiejscy najmniej 
są zatrudnieni. Kilkanaście dni wystarczyło­
by do pokazania im i objaśnienia tego wszy­
stkiego, co przy nauczaniu dzieci bywa nie- 
zbędnem. P. Jankowski wymownie wykazuje 
korzyści, jakie tą drogą osiągnąćby się dały, 
tak mianowicie pisząc:

„Dzieci w> uczone w szkole, jaki poży­
tek różne rośliny człowiekowi przynoszą, za 
miast niszczyć drzewa i krzewy, ochraniać 
je będą. Wpłynie to nader korzystnie na 
utrzymanie drzew przy drogach, zagąjników 
i sadów, dozwoli na rozpowszechnienie ży­
wopłotów do ogrodzenia pól i zamknięcia 
niemi podwórza.,. Gdy się dzieci wiejskie 
nauczą pielęgnować rośliny ogrodowe, zni­
kną z czasem szpetne, pełne brudu i cu­
chnące podwórza przy chatach, bo na naj­
lepszej tej ziemi posadzi się drzewa owo­
cowe lub użytkowe, posieje warzywa i kwia­
ty... Strawa wieśniaka, obeonie bardzo je­
dnostajna, stanie się urozmaicona, smaczniej­
szą i zdrowszą. Przybędą do niej rośliny 
grochowe, liściaste i korzenne, dziś mało 
lub wcale nie używane. Pojawią się też o- 
woce, nietylko niedojrzałe ulęgałki lub przed­
wcześnie obite jabłka kwaśne i cierpkie, ale 
owoce dobre, od wiśni i czereśni począwszy,

wiedziała dziewczynka.— Ano spróbuj — py­
ta ła  pani. Dziewczątko też poczęło :

Ich bin noch klein,
Mein Herz ist rein,
Soli Niemand drin wohnen 
Ais Lassale allein.

Gdy się wszyscy obecni modlitwie takiej 
dziwili, matka dziewczynki powiedziała 
dumnie : „Tak się modlą dzieci socyalnych
demokratów" i wraz z dzieckiem odeszła. 
D elnik  opis tego faktu kończy s ło w am i: 
Ubohe ditky ! Boha jim  ze srdce rvou a zida 
srinaka , pro sTinactri zabiteho, jim  do 
srdecka cpou!

B rz e z in a  odgrywała dawDiej wielką 
rolę w wychowaniu młodzieży i społeczeństw. 
W czci dla tego pięknego drzewa naszych 
lasów nie dała się wyprzedzić Eosya niko­
mu, a świeżo Kijewlanin  ogłosił w tej ma- 
teryi ciekawy dokument. J*st nim pismo 
gubernatora taurydzkiego i gubernatora cher- 
sońskiego do gubernatora kijowskiego, w 
którym obaj dygnitarze kolegę swego — a 
było to w lutym r. 1848 — upraszają o 
uprzejmą pomoc. Twierdzą mianowicie, że 
w ich guberniach brzezina nie rośuie, to 
też radziby byli dostać jej z Kijowa i to 
6000 wiązek prętów na utrzymanie w ryzach 
buntowniczych umysłów lndności taurydzkiej 
a aż 25.000 na Chersończyków. Zarazem 
pytają ci dwaj wychowawcy społeozni, ileby 
przewóz pedagogicznego towaru kosztował 
ozy to do Symferopola, ozy też do Chersonu. 
Z cyfr powyższych widać, źe mieszkańcy 
gubernii tauiydzkiej w r. 1849 zamierzali 
tyle narobić przykrości władzom, iż one 
dziennie musiały mieć 19 wiązek brzozo- 
wych prętów dla utrzymania swej powagi, 
gubernator chersoński zaś przewidywał, iż 
bez 55 wiązek prętów dziennie nie da sobie 
z po Iwładnymi mu obywatelami państwa ro - 
syjskiego rady.

Uprzejmy gubernator kijowski kazał pod­
władnym sobie urzędom zbadać sposób wy­
rabiania i zakupna brzozowych prętów na 
użytek władzy, ale co się dalej ze sprawą 
stało, tego już K ijewlanin  nie podaje. Nis 
wiadomo również, jak też panowie guberna­
torowie gubernij pozbawionych brzeziny, ra­
dzili sobie przed r. 1849, aby wpoić w lu-

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J L U D W I G
Lwów ulica Akademicka 1.3.
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dność Baleiyte uszanowanie dla reprezentan­
tów cara.

Japończycy i Chińczycy. Stary i 
doświadczony pewien Anglik, który przez 
długie lata przebywał pomiędzy Japończyka­
mi i Chińczykami, charakteryzuje dwa te 
narody w następujący sposób: Japończyk
odznacza się niezwykłą grzecznością i uprzej­
mością. Na pozór zgadza się on bez naj­
mniejszego wahaniu na zrobioną mu ofertę. 
Natomiast ubicie jakiegokolwiek interesu z 
Chińczykiem połączone jest z niemałemi 
trudnościami. Stara się on za pomocą naj­
genialniejszych pomysłów, najszykowniej­
szych twierdzeń i kłamstw najbezczelniej­
szych wytargować najkorzystniejsze dla sie­
bie warunki. Zanim Chińczyk zawrze z kim­
kolwiek umowę, zdolny on jest do wszyst­
kiego, coby mu zapewnić mogło jakąkol­
wiek korzyść. Skoro jednak po nieskończe­
nie długich pertraktacyach zawarliśmy z nim 
umowę, to liczyć możemy z wszelką pewno 
ścią na to, że dotrzyma on też sumiennie 
wszelkie warunki tej umowy. Japończyk zaś 
pomimo całej swej pozornej uprzejmości, 
wykracza w największej liczbie wypadków 
przeciw warunkom umowy w najbezczelniej­
szy sposób, jeśli, co również dość często się 
zdarza, nie zrywa w ogóle umowy.

Związek sokoli wysyła na uroczystość 
złożenia serca Tadeusza Kościuszki w oso- 
bnem mauzoleum w Rapperswyllu dr. E r­
nesta Adama i prezesa Sokoła zaleszczyckie- 
go Antoniego Bielańskiego, jako reprezentan­
tów sokolstwa polskiego. Jeżeliby które z to­
warzystw sokolich chciało wysłać delegata ten 
ma złączyć się z powyższą delegacyą i porozu­
mieć się albo w Sokole krakowskim w nie­
dzielę 8. bm. w południe albo na miejscu 
w dniu 11. bm. Podczas uroczystości mają 
delegaci wystąpić w stroju sokolim.

* Literatura turystyczna, bardzo u 
nas uboga, wzbogaciła się w dniach osta­
tnich bardzo dobrem dziełkiem, napisanem 
przez p. Henryka Hoffbanera, sekretarza 
Czarnohorskiego Oddziału Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Dziełko to nosi tytuł „Przewo­
dnik na Czarnohorę i do Wschodnich Beski- 
dów“ zawiera w pierwszym, dotąd wyda­
nym zeszycie nietylko wskazówki potrzebne 
temu, kto chce zwiedzić Howerlę, szczyt 
najwyższy na Czarnohorze, ale jeszcze masę ] 
dat geografloznych i szczegółów dotyczących 
całego pasma czarnohorskiego, a zebranych 
z niesłychaną skrzętnością. Dziełko napisane! 
językiem potocznym może nieocenione usługi 
oddać lubownikom prześlicznych Karpat 
Wschodnich a i do rozwoju krajoznawstwa 
naszego przyczyni się niemało. P. Hoffbaue-j 
rowi i towarzystwu, na którego zapreszenie 
on podjął się tej pożytecznej pracy, należy 
się zato szczera wdzięczność. Zeszyt pierwszy 
powyższego dziełka jest do nabycia za cenę 
korony.

Wykaz ofiar 1 składek. Już dwa
miesiące minęły od chwili, gdy pożar zni­
szczył trzecią część Słobódki Dżuryńskiej, 
zostawiając z gospodarstw kupę popiołu i 
gruzów. Słychać było wszędzie wołanie o 
ratnnek, a wołanie to ze łzami nie było 
próżnem. Spiesznie złączyli Bię ludzie dobrej 
woli, utworzyli komitet ratunkowy, który 
później zacny pan starosta z Czortkowa z 
własnej inicyatywy zatwierdził i do działa­
nia upoważnił.

Szybko też pomoc nadchodziła i dziś 
może komitet ogłosić znaczną listę ofiaro­
dawców, którzy pamiętali o nieszczęśliwych. 
Starostwo czortkowskie zebrało na pogorzel­
ców 211-88 złr., Wydział krajowy użyczył 
zapomogi 1501—, Wydział Rady powiatow. 
czortkowskiej 150 —, Wydział Rady pow. 
z Husiatyna 10 —, gmina Podlesie złożyła 
1 0 -_ , Nagorzanka 9 71, Podzameezek 7 90, 
Białobożniea 5 '—, Redoduby 2-— . Na wie­
czorku u PP. Stojowskich zebrano 10'—, u 
PP. Łabęckich 4-59. Z prywatnych OBÓb o- 
fiarował Karol hr. Lanckoroński 100'—, hr. 
Potocki z Krzeszowic 30"—, hr. Potocki z 
Buczacza 10 —, W. P. Czajkowski 10'—, 
p Sobolewski 2 5 '— , p. Komornicki z Ro- 
sochacza 2-50, p. Artur Cielecki, poseł 2 0 '- ,  
p. Orłowski 20‘— , ks. dziekan Gromnicki 
10-—, ks. Rakszyński 5* — , ks. Gwoździow- 
ski 8-—, ks. Scesłowski 4 '—, ks. Koziarz 
5-— , ks. Kocyk złożył 1 0 — , ks. Grygiel 
— 50, p. Teliszewski, notaryusz 5 —, p. 
Niewiadomski, starosta 2-—, p. Kolankow- 
ski nadinspektor 2-—, 0 0 . Bazylianie 2 —, 
p. Kasowski, włościanin 3 '— , p. Szkwara 
grabarz 2 — , p. Czaczka, dyrektor poczty 
2-__, dwie panie z Buczacza po 2 '—, urzę­
dnicy kolejowi z Baczacza 2-70, urzędnicy

kolejowi z Dżuryna 2’— , kasa pocztewa. Kalendarz. Dziś d. 6 sierpnia: Przem. 
1'40, składki kościelne w Słobódce 22 9 4 ,jPańskie. — Jutro: Kajetana W. 
p. Jeżek 1 5 0 , p. Sobolewski l -—, p. Wer-i Wschód słońca o g. 4 min. 47, zachód
n e r—'50, p. Czeżowski —'50, N. N. — 50, o g. 7 min. 24. 
p. Ratajski — 50, p. Fiderer - '5 0 , p.J 
Barnir - '5 0 , p. Burzmiński 1 '—, p. Kul- j 1 '
czycki 1 '— p. Cetnarski 1' p. Hirsehler Ostatnie wiadomości.1‘— , p. Wierzchowski 1 '—, p. Scheffner 
—*50, p. Bociurków — '50, p. Warmski 
—'50, N. N. — -20, p. Tokarski —'15, p. Ks. F erd y n an d  b u łg arsk i p rzy b y ł 
Heller 1*—, p. Marcinkiewicz 1' —, p. Bu wczoraj do króla rum uńskiego  w od- 
rzyński 1*—, p. Wendorflfowft — 50, p . ! w idziny, pom im o h is to ry j procesu 
Schneigert V —, SS. Służebniczki 1'— , ks. Bojozewa. Poniew aż t.) p ierw sza wi- 
Łotocki 1-—, ks. Sadlewski —'50, p. C e-:z y ta  księoia jako  uznanego ju ż  panu- 
glecki l 1— , dwie panie po —'50, p. O rzeł-'jąoym , w ypadało było p rzy jąć  go w 
ski, rzemieślnik 1-—, p. Krzyżanowskaj Bukareszcie jak o  w sfcolioy k ra ju  i re- 
—*50, p. Turkuł 1-— , p. Lewicki 1-—,|zy d en c y i kró lew skiej. Oddano m u na 
p. Chełpiński 1 '—, N. N. —'20 Dr. Krzy- g ran icy  honory  należne, ale poproszo- 
żanowski 1 '—, p. Kumesiewiez, rzemieślnik' no go do le tn iej w illi króla w S inaji. 
—'50, N N. 1‘50, N. N. —'20, p. Bory- R um uńsoy m istrze oerem oniału m ogą 
sikiewicz 5*—, p. Wojtyński 3'90. Razem się co p raw da zasłon ić tem , źe  ks. 
składki wynoszą 934-87. [F erd y n an d  nie je s t  p anu jącym  udziel-

Z kwoty tej zakupiono w dwa dni po nym , ty lko  lennym . W szelako król 
pożarze pożywienia za 53'25, na transport Karol, gdyby  chciał, m ógłby go pow i- 
50 korcy kartofli z Hadynkowiec wydano ' t a ó  na dw orcu kolejow ym  w S ina ji, a 
5-— . 4 czerwca rozdano najuboższym 25 —, j w ysłał tam  ty lko  m in istra  p rezy d en ta  
5 czerwca delegat z Wydziału powiatowego S tou rdzę i i u rzędn ików  dw oru.
z Czortkowa rozdzielił 119'—, wagon desek i _______
z transportem z Wygody 200'— , 29 czerw­
ca rozdzielono 160- —, w kilka dni później, T elegram  Frmdbltu  z B erlina d. 3. 
rozdano 100'—, razem wydano 662'26. ( bm. podnosi, że  rząd  niem iecki niem a 
W skutek roboty polowej i znacznego odda- jeszcze w iadom ośoi o p rzy jęc iu  p rzez  
lenia od Baczacza trndno jest teraz urzą- ^Portę p re lim inaryów  pokojow yoh, ja -  
dzió zebrańe komitetu i popalonych, lud k ie am basadorow ie przedłożyli. N adto 
teraz myśli o żniwach i dlatego kwota p ow tarza  Frm dbltt w iadom ość Koln. 
272’61 pozostaje dotychczas w gotówce do ,Z łg . z  K onstantynopola, w edle k tórej
wolnego rozporządzenia. 'co  do ustąp ien ia  z Tessalii obaw iają

Oprócz ofiar pieniężnych nadsełano też tru d n o śc i ze s tro n y  Turków , k tó-
przedmioty spożywcze. P. Hirschhorn dał rzy  m ają cofnąć s ię  aź do lin ii rzek i
200 bochenków chleba, gmina Dżuryn 51 Penejos, t le ohoą za trzym ać Yolo ja -
bochenków,

Gmina Dżuryn dała 50 klgr. mąki, 
Dźwinoczok 400 klgr. mąki, Redoduby 82 
k lg r, Nagorzanka i Podzameezek 950 klgr. 
Razem mąki 14‘5 cetnara.

Zboża dała gmina Dżuryn 170 k lg r, p. 
Freundlich 60 klgr., gmina Redoduby 300 
klgr., W. P. Cieński z Romaszówki 800 
klgr., W. P. Cielecki Juliusz 2.500 klgr., 
W. ks. Baczyński 350 klgr., p. Wojtyński 
800 klgr., razem zboża 44'5 cetnara.

P. Dnńczewski dał 400 klgr. grochu, 
gmina Podzameezek 50 klgr. grochu.

Kartofli zebrano znaczną ilośó. P. Orłow­
ski dał 10 korcy, urzędnicy kolejowi z Dżu­
ryna 9 korcy, p. Gruszecki 3 korce, Pudło, 
włościanin 1 korzec, p. Łabęcki 1 korzec, 
Podzameezek 2 korce, Nagorzanka i p. Duń- 
czewska 1 korzec, W. P. Artur Cielecki, 
poseł 50 korcy — razem zebrano kartofli 
77 korcy.

Chleb, mąkę i kartofle rozdzielono zaraz, 
zboże zbierano i dopiero przy końcu rozdzie­
lono ; — do rozporządzenia komitetu z tych 
rzeczy zatem nie pozostaje nio.

Do stawiania budynków ofiarował W. P. 
Juliusz Cielecki wszystkim popalonym po 3 
pary krokwi; p. Grnszecki dał 3 fury snop­
ków, Nagorzanka 3 fary snopków, p. Ka­
sper Pudła 30 wiązek słomy. Uzyskano też 
upust przy zakupnie palów i dylów.

Oprócz wykazanych ofiar, okoliczne wio 
ski złożyły wiele więcej objeżdżającym po 
gorzeloom, zwłaszcza dawano słomę, tak, że 
dzisiaj każdy z popalonych ma nieco snop­
ków do poszywania. Ubezpieczeni od ognia 
domy swoje mają prawie ukończone; nie 
ubezpieczeni, nie wziąwszy odszkodowania, 
mieszkają po większej części w tymczasowych 
szopach, zwłaszcza, że praca w polu nie po­
zwala im zająć się budową domów.

Komitet ratunkowy czuje się szczęśliwym, 
że choć w małej cząstce mógł wskutek ła­
skawości miłosiernych ofiarodawców przyjść 
z pomocą nieszczęśliwym; spodziewa się, że 
przy miłosiernem sercu ludzi wszelkiego sta­
nu wiele jeszcze będzie mógł zrobić. Często 
się żalą na skąpstwo i samolubstwo w cza­
sach naszych : lista składek wykazuje jadnak, 
że wszyscy, bez różnicy stanu, spieszą z po­
mocą prawdziwie nieszczęśliwym.

Między ofiarodawcami spotykamy, hra­
biów, urzędników, księży, rzemieślników, 
włościan i grabarza — wszysoy litują się i 
spieszą z pomocą, bo współczują z nieszczę­
śliwymi.

Niech Bóg Wszechmocny zapłaci stokro­
tnie za wszystkie dary i ofiary. Komitet 
składając niniejszem podziękowanie wszyst 
kim ofiarodawcom, ma nadzieję, że lista ich 
jeszcze się powiększy a datki i nadal po- 
płyną.

W Buczaczu 4. sierpnia.
Przew. komitetu ratunkowego 

ks Gromnicki.

ko dająoe dobre doohody z oeł. Także 
sp raw a k a p itu la c ji  n ie je s t  jeszoze 
stanow ozo załatw iona.

W edle ośw iadozenia rządu  an g ie l­
skiego w izb ie  posłów, sto i na Kreoie 
1.500 w ojska angielsk iego  i jed n a  ba- 
te ry a  górska, nad to  odpłynęło  tam  z 
M alty 400 żo łn ie rzy  i 8 ofioerów ; 
wojska re sz ty  m ocarstw  n a  Kreoie 
w ynoszą 3.800 ludzi.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 5 s ie rp n ia . 

Cesarz zam ianow ał aroyksięoia F e r­
d ynanda  p ro tek to rem  austryaok iego  u- 
działu  na  pow szeohnej w ystaw ie p a­
rysk ie j, m in is tra  G lanza p rezyden tem , 
a szefa sekoyjnego W eigelsperga w ice­
prezesem  cen tra ln e j kom isyi d la te jże  
w ystaw y, oraz za tw ie rd z ił listę  tej ko­
m isyi do k tó rej n a le ż ą : w ioeprezydent 
posłów A b r a h a m o w i o z ,  B aernrei- 
ter, Buquoy, Chlum ecky, D z i e d u- 
s z y c k  i, prez. K athrein , Kaizl, K ra­
m arz, L a n o k o r o ń s k i ,  M a r e h -  
w i o k i ,  P i n i ń s k i ,  P o t o c k i ,  
S z  o z e p a n o  w s k i , S t r u s z k i e -  
w i o z i inn i posłowie, członkow ie Izby  
panów  i szefow i sekcyjni.

Oprócz oen tra lnej kom isyi po tw o­
rzo n e  będą ściślejsze kom ite ty , oraz 
specyalne kom ite ty  d la re tro sp ek ty ­
w nej w y staw y  sz tu k i w W iedniu, 
P radze i K rakow ie, dla gospodarstw a 
ro lnego  i leśnego w W iedniu, P radze 
i we Lw ow ie i t. d. Do o s ta tn ie j n a ­
leżą : S t a d n i o k i  jak o  p rezyden t 
oraz B r y k o z y ń s k i ,  II. D o ł k o w ­
a k i ,  K.  J ę d r z e j o w i o z ,  prof. L u ­
b o  m ę s k i , kom isarz O o z o s a l s k i ,  
p ro f  P i ł a t ,  za rządoa  dóbr S iegler, 
dyr. T y n i e o k i ,  adw okat W i l ­
k o s z ,  zarządca dom enów  W i t  o - 
s ł a w s k i  jak o  cz łonkow ie .

Wiedeń d. 5. sierpn ia.
Król serbsk i p rzy jeohał tu  w ozoraj 

i zaraz odw idził swego ojoa ohorego 
n a  reum atyzm .

Isc b l d. 5 sierpnia.
Dunaj opada stale . Hr. Badeni po 

inspekoyi zalanych okolio w yasygno­
wał nam iestn ikow i górno-austryaok ie- 
m u 25.000 zł. na  p ierw szą pomoo.

W czoraj Rada m iejska uchw aliła 
u tw orzyć cen tra ln y  k o m ite t ra tu n ­
kow y.

R uch na  kolejach poczyna być po­
dejm ow any zw olna na  nowo.

P re sz b n rg  d. 5 sierpnia.
D unaj podnosi się aż do Raaby. 

W iele miejsoowośoi stoi ju ż  pod wo 
dą. Pod B ergen u tonęło  4 w łościan i 
2 rybaków ,

T em eszw ar d. 5 s ierpn ia .
O statniej nocy na nowo zbudow a­

nej lin ii kolejow ej Tem eszw ar-B azia 
zerw ano w oelaoh zbrodniozyoh szyny  
w 17 m iejscaoh. Zam ach jed n ak  woze 
śn;’e odkry to  i zapobieżono nieszozę- 
ściu.

B u d ap esz t d. 5 sierpn ia. 
Tegoroozne zb io ry  są o 20 do 30 

prooent n iższe an iże li zb iory  średnie.
W sejm ie odpow iadająo na in te r ­

p e lac ję  ośw iadozył Banffy, iż A ustro- 
W ęgry p ro testow ały  przeoiw  am ery ­
kańsk im  ołom dodatkow ym , ale na- 
próżno. Cłami tem i bardziej an iżeli 
A ustro-W ęgry  poszkodow ane są Niem- 
oy J i F rancya. R ząd św iadom y je s t  
swoioh obow iązków  oo do strzeżen ia  
in teresów  w yw ozu  w ęgierskiego, u- 
waża więo za stosow ne iść w tej 
spraw ie solidarn ie z innem i mooar- 
stw am i, aby  tem  ła tw ie j uzyskać 
sw oje postu laty .

S in a ja  d. 5. sierpnia.
K siążę bu łg arsk i w to w arzy stw ie  

Stoiłow a i Iw anow a p rzy b y ł tu  wozo­
ra j. P ow ita li go na dworou kró l ru ­
m uński, S tu rd za  i dostojnioy, poozem 
ra .e m  udano się na  zam ek Pelesz, 
gdzie pow itała  księcia królow a i żona 
następoy tro n u . N astępnie odby ł się 
ob jad  galow y.

K o lo n ia  d. 5. siezpnia. 
Kocln. Ztg. donosi, że stosunk i m ię­

dzy Turoyą a Serb ią s ta ją  się coraz 
bardziej naprężone. Tureooy żołnierze, 
k tó rzy  ciąg le jeszoze m ają w swem  
posiadaniu  dw a serbsk ie  blokhauzy, 
w zbran iają  się je  oddać.

B erlin  d. 5. sierpn ia. 
Reichanzeigcr p u b lik u je  m ianow anie 

Koellera p rezy d en tem  Schlezw ig-H ol- 
sztynu .

B e r lin  d. 5. sierpnia. 
Skutkiem  w ypow iedzenia angielsko- 

niem ieokiego tra k ta tu  handlow ego, za­
m ierzają  firm y ang ielsk ie  u rządzić  na 
W iśle reg u la rn ą  żeglugę parow ą, tak , 
iżby  s ta tk i, k tó re drzew o i w yroby 
tartakow e sprow adzać będą z K ongre­
sów ki do A nglii, bezpośrednio w iozły 
tam  p łody  p rzem ysłu  angielskiego, k tó ­
re  dotychczas z N iem iec i A ustry i by­
ły  im portow ane.

B e rlin  d. 5 sierpnia.
D ziennik i tu te jsze  o trzym ały  z Kre- 

m eńcznga depeszę, że w oda uniosła 
tam te jszy  zak ład  kąpielow y na D nie­
p rze  w chw ili, g dy  się w nim  kąpało 
przeszło 400 kobiet. Dwieście z n ich 
u tonęło.

K ie l d. 5 sierpn ia.
P ara oesarska odjeohała wozoraj 

w ieczór n a  parow cu „H ohenzollern" do 
K ronsztadtn .

P a ry ż  d. 5 sierpnia.
Do „Ajenoyi H avasa“ donoszą z Ka- 

nei, że adm irałow ie, p rzew idu jąo  przy- 
byoie floty tu reckiej na  w ybrzeża k re- 
teń sk ie  rozstaw ili pancern ik i w portaoh  
Sitia, Suda, H ierapetra  i R hethym no. 
A ustryaokie pancern ik i za ję ły  s tan o ­
w isko w Kastelli.

Konstantynopol d. 5 sierpnia.
W iadomość o ponow nem  rozpoozę- 

oin ru ch u  arm eńskiego  i o p rzy g o to ­
w yw anych tureokioh dem onstraoyaoh

są częścią fałszyw e, częścią przesadzo 
ne i red u k u ją  się do kilku drobnych, 
nio nieznsoząoyoh wypadków.

D em o n strac je  w m edycznej szkole 
w ojskow ej pow stały  w sku tek  tego, że 
trzech  w ychow anków  ukarano  za  n a ­
ruszen ie subordynacy i plagam i. K ilku  
wychow anków  zam knięto  w areszoie.

D ruga eskadra m ary n a rk i pod do­
w ództw em  H airi baszy  opuśoiła wczo­
ra j S igri i k rążyć będzie po arch ipe­
lagu.

Konstantynopol d. 5. sierpnia.
Na w niosek rep rezen tan tów  Turcyi 

zredagow ano na nowo a r ty k u ł 6 t r a k ­
ta tu  pokojow ego i dodano a r ty k u ł 12. 
Dziś zastanaw iać się będzie rad a  m i­
n is tró w  nad  tem , ozy dodaó jeszcze 
a r ty k u ł 13, je że li zapadn ie deoyzya 
w te j m ierze, w tak im  razie  ju tro  
odbędzie się konferenoya am basado­
rów  i rep rezen tan tó w  Tnroyi.

Konstanstynopol d. 5. sierpnia.
W spraw ie w ypłynięoia flo ty  tu re - 

okiej na m orze Śródziem ne zażądali 
am basadorow ie w yjaśnień.

Z odpow iedzi, ja k ą  dała Porta, w no­
sić należy, iż flota ta  n ie  pojaw i się 
na  wodaoh kreteńsk ioh .

Wiadomości giełdowe.
Lwćw, dnia 4. sierpnia 18S7. 

Akcye za eztntę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215-50 do 218 50. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 283'— do 287-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380-— do 
390-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
—•— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 210 —.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96-70 do 97-40 5% z 10%
prem. 110 20 do 110.90. 4%% los w 50 lat 
100-00 do 100-70. Banku krajowego 4*/,% los w 
51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98*50. 4% lo. 
w 41‘A lat. 97-60 do 98'30. 4% los. w 56-lataeb 
97-20 do 97-90.

Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 98-— do 98-70. Baków, funduszu pro- 

inacyjnego 5% 102-75 do —•— Kom. banku 
raj owego 5% w. a. II. em. 102-20 do —"—. 

Pożyczka krajowa 6%  w. a. 103'— do —•— 
4y,°/0 —•— do —1—. 4% oblgaeye kolejowe 
Banku kraj. —•— do —■— za 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 27-25 do 29-25 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —■—.

Monety. Dukat cesarski 5-60 do b'70. Napo- 
leondor 9-47 do 9-57. Półimperyał 9-48 do 9-58. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-60 do 1-27-60. 100 marek 
niemieckich 58-45 do 58*95.

W iedeń  dnia 5 sierpnia. Pizy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
369 25, Kredyty węgierskie 405 25, Anglo- 
banki 162-25, związku banków. 261'50, 
Unionbank 304-— , Landerbank 24050, 
staatsbany 345 25, Lombardy 84 75 kolej 
nadłabska 259-—, kolej północno-zachodnia

D . , , _ . . [ 254 50, tytoniowe 16150, Rima 269'—,
Bruksela d. 5 sierpnia, j Alpiny 142 20 renta majowa 10215, Renta 

W czoraj zebrał się tu  m iędzynaro- korony węgierskiej 102 15, losy turec. 64-75, 
dow y kongres kobiecy. B ierze w nim .M arki — •— .
udział około 300 kobiet ze w szy stk ich ! Berlin dnia 5 sierpnia. Przy zam-,
t a * . ,  j w t  Rosyftnek i « . ;  ‘ Stii
przedłożyły  ju ż  m em oryał o sm utnem  ([ 4592)) iombardy 36 50 (85 29). 
położeniu kobiety  w Rosyi. Frankfurt dnia 5 sierpnia Przy-

Braksela d. 5. sierpn ia. zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
R ząd postanow ił w spraw ie nowe- dytv 313 75 (369 27), statsbauy 294'25 

go tra k ta tu  handlow ego z A nglią w y J“i “ dy 75'25 85‘58j’ ^
ozekiwaó n a  p ro p o z y c je  angielskie, j Cyfrj  oznaczone UamrAmi oznaczają wie-
W iadomość oo do w spólnego p o s tę p o - ' deóeki puritat.
w ania B elgii i Niemieo j e s t  p rzed- j — W iedeń 5. sierpnia. (Telegram
w czesną.

Londyn d. 5 sierpn ia .
Gaz. N ar.) Dzisiaj o g o d i. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  370 25, węg. zakled

Do „Biura R eu tera"  donoszą z Ka- j ^ d y to w y  404-50, anglobanŁ 162 50, 
nei, że kom endanci w ojsk m iędzyna lenderbank i 242'—, koleje państw ow a 
rodowyoh poczynili rozm aite  zarządzę 349 50, elbethal 260 —, akcye ty ton io - 
n ia  na  w ypadek w ybaohu nowyoh z a - '' we 161 50, a lp iny  143 50, losy tureok e 
w ikłań. Na wiadom ość, że flota tu re  an ionbanki 303 50, . - e 126 o.
oka p iynie ze Sm yrny  do K rety , w z m o -------------------
oniły eskad ry  europejsk ie  sw e pogo 
towie. Z rynków towarowych,

Lwów dn. 5. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 
„Gazety lwowskiej). Pszenica 9-50 do 10-— zł 
żyto 7-25 do 7 50, jęczmień browarny 0-— do 

■ 0-—, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, owies 6-75 
do 7-—, rzepak 12 — do 13-—, groch 6‘— do 8 '— 
wyka 0-— do 0 '—, nasienie lniane —•— do 

| —•—, nasienie konopne —■— do —■—, bób
—  Losy państwowe Z r .  1860. Przy — do . bobik O-— do 0 —, hreezka 0—  

ciągnieniu odbytem 2 . bm. wylosowano na- do koniczyna czerwona galic — do
226 318 409 542 730 8az™dzka 00 — » -biała- d#

Dział ekonomiczny.

stępujące serye :
739 907 1079 1120 1195
1395 1471 1493 1643 1931
2148 2236 2287 2448 2506 2523 2707 8Piryfca8 gotowy - —  do naterm-
07BQ QB1Q OB7« Q«QQ OOfifi BOBO (J4g3

(Telegr. .Gaz Nar.“)
Wiedeń 4. sierpnia. Notowano pszenicę na

6264  .................................... -

2789 2812 2876 2899 2986 3289
3590 3794 3859 3953 4028 4081 4193
4320 4515 4542 4811 6127 5213 5433
5555 5569 6017 6177 6237
6457 6587 6592 6613 6737 6815

t  1— do —•—, kukurudza stara
1250 1259 5 25 do 5 50, nowa 01— do 0-—, chmiel —-— 
1977 1990 do — ■—, chmiel nowy na termina od — do

6434 jesień 11-41 do 11-43, pszenica na wiosnę 11*41 
6834 du 31*43, żyto na jesień 8-78 do 9 02, jęezmień

6845 6975 7130 7513 7564 7599 7652 2.aJ esień 8‘77 do 8'79’ owies na jesie“ 6‘38 d°
7653 7665 7, J 1 7781 7878 7888 7929 Budapeszt 4. sierpnia. Pszenica na jesień
7944 8022 8074 8076 8132 8140 8149 11-63, żyto na jesień 8-83, owies na jesień 6-23.
8185 8341 8719 8824 9049 9348 9373 Wiedeń d. 2. sierpn Na poniedziałkowy targ
9479 9651 9617 9932 9971 10061 10208 przypędzono wołów galicyjskich 995 węgierskich
10231 10305 10314 10334 10406 10457 ^6 9 , niemieckich 2o9 razem 472d sztuk. Gaii- 
10495 10530 10583 10537 10675 10694 8 5 ,-------niemfeckie
10714 10776 10884 11000 11109 11320
11339 11487 11498 11897 12181 12184
12421 12485 12502 12622 12791 12889
13001 13191 13272 13325 13476 13547
13568 13725 13783 13832 13877 14032
14115 14281 14289 14330 14434 14674
14714 14786 14885 14997 15084 15113
15147 15220 15287 15288 15333 15601
15612 15646 15949 15954 16032 16158
16171 16217 16249 16299 16324 16447
16546 16667 16751 17233 17247 17303
17493 17535 17720 17814 17824 18027
18184 18211 18237 18491 18505 18631
18607 18726 18992 19018 19112 19680
19753 19836 19837 19908 20702 22061
23275. Losowanie premij 2. listopada br.

gierskie 30 do 34,
81, do 34, 36, 3 8 - ,  za 100 kilo mięsa.

Wiedeń d. 3. sierpn. Na wtorkowy targ do­
wieziono ż y w e j  nierogacizny galicyjskiej 3860 
sztuk.

Płacono 36 do 38, 40, 43 zł. osobliwy ciężki 
— zł. do — za 100 ki.o wagi żywej.

a tę rł^ryr.f rodakefa oi aip.sia-a.,

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schelleńberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

Napisał

Wiktor Cheriłuliez.

(Ciąg dalszy.)

— Nie je s te ś  pan naw et tak  ros- 
sądnym , m ówił, j a a  papwga, k tó ra  »ie 
puszcza trzym anego  łapam i jednego  
d rążk a  póty, póki dzióbem  nie sohwy- 
oi drugiego. Czem użeś pan n ie  został 
tym ozssem  u pani de R in s?  Niemoy 
pow iadają, że  lep szy  w róbel w garści, 
n iż  gołąb na daohu. P an  m iałeś go łę­
b ia w ręk u  i puściłeś go, goniąc za 
w róblem  na dębczaku.

Niespodziewane to kazanie zbiło 
Sylw erego z tropu , zrobił też wielkie 
oczy na p. Martigue’a, odparł, że to  
nie on porzuoał miejsca, lecz przeoi- 
wnie miejsca porzucały  jego.

— Nie tak  mi p isze dziadek pański.
— Mój dziadek pisał do pana l Do­

p raw dy  że to  s traszn y  ozłow iek w 
swoj j  zemście. P rzysiąg ł, ozy oo, od ­
ją ć  m i od u s t kaw ałek ohleba i Pr |y *  
w ieść m nie  do żebraozego k ija ?  h ie  
dość, że w ym usił na pan i de Rins, 
ie b y  m nie odpraw iła , jeszcze  w do­
d a tk u  choiałby m i odebrać pańską 
p rzy jaźń , k tó rej byłem  pew ien

O powiedział p. M artigue’owi po­
k ró tce  sw oje niepow odzenia i za in te ­
resow ał n im i profesora, Uozeni lubią 
soysye, a stw orzenia dziw aczne zaj 
m nją natu ra lis tów . Mimo to postępki 
S ylw erego w ydały m u się raczej za­
dziw iającym i, n iż  podziw u godnym i. 
Tak ja k  panna M ałgorzata W heeler’ów- 
n a  i on sądził, iż p raw dziw y uczony 
pow inien ścisnąć dum ę w łasną tak, 
aby  m ożna było  ją  przew lec przez 
ucho ig ie lne  w tedy, gdy nauka może 
z tego  odnieść ja k ą ś  korzyść.

— Że pan m asz um ysł człow ieka u- 
ozonego, tegobym  nie m ógł zaprze- 
ozyó, ale w ątpię, ozy pan m asz tem ­
peram ent p raw dziw ego uczonego. Masz 
pan  zanad to  czu łą skórę a oharakter 
zanad to  szo rstk i. N auka w ym aga, aby 
j ą  s taw iać wyżej nad  w szystko  i roz­
b ra ja  nasz przeoiw  skrupu łom  bez 
treści. Posłuchaj pan  m nie: pew ien
bogacz, człow iek bardziej ho jny , niż 
roz tropny , zap isa ł niedaw no naszej 
A kadem ii znaozną sum ę, przeznaoza- 
jąo  ją  na  nagrody  dla astronom ów , 
k tó ry m b y  się udało  zaprow adzić ko- 
m unikacyę m iędzy nam i a m ieszkań- 
oami M arsa. K ilku kolegów  naszych 
ośw iadczyło , że A kadem ia n ie może 
p rzy jąć  bez w stydu ta k  śm iesznego 
leg a tu , aleśm y im  p rzedstaw ili, że ł a ­
two zm ienić nieco sens testam en tu  a 
użyć p ien ięd zy  ozłow ieka szalonego 
na nagrody za praoe p o ży teo zn e .. 
G dybyś pan  tak  ja k  ja  m iał to  szozęś- 
oie być w ychow anym  przez Jezu itó w , 
w iedziałbyś pan  oo to  je s t k ierow anie

in teneyam i, co polega na tem, aby 
korygow ać zło źród ła  ozystością oelu. 
Mało to  przeoie k o sz tu je  podać rękę 
bucqu ier’owi, gdy  człow iek w duszy 
na miejsoe postanow ien ia okazyw ania 
się mu przyjem nym , k ładzie  zam iar 
oddania znakom ityoh u s łu g  nauce i 
sobie sam ego przez to, że stan ie  na 
czele w spaniałego ogrodu  b o tan iczn e­
go. W ierz m i pan, że k azu is ty k a  je s t  
tak że  coś w arta  i u ła tw ia  znakom icie 
za ła tw ian ie spraw  tego  św iata.

ay lw ery  w ytłóm aozył m u dla ja  
kioh powodów m usiał p rzez oałe życie 
zostać jed y n ie  bardzo lichym  k azu is tą  
a w dodatku  i to, że gdyby  d z iad k o ­
wi u s tąp ił na  jednym  punkcie, m usia ł­
by m u wkrótoe ustępow ać i niskim i 
pokłonam i spłaszczyć sobie duszę. 
T rayaz je s t  nan iebnym  ty ran em  i 
p rzy jem ność m u sp raw ia  poniżanie 
ludzi, k tó ry ch , ja k  u trzy m u je , kooha,

— Masz pan sk łonność do przesady, 
odpow iedział pan  M artigue. O ! po łu­
dniow e słońce, ja k  ty  rozpalasz  i 
rozkładasz najlepsze m ózgi 1... Mój d ro ­
g i panie, m ogę panu  daó ty lk o  jed n ą  
r a d ę : siadaj pan na pooiąg i oddaj 
pokłon uprzejm em u a zarazem  s trasz­
nem u dziadkow i.

— N igdy, odpow iedział, p rzen igdy  
Napróżno p rzed staw ia ł m u s ta ry

przyjaciel, że w Paryżu  bardziej niż 
gdzieindziej trzeb a  zaozynać karyerę , 
od najm niejszyoh poozątków  i że jego 
poozątki by łyby  n ie niezn&oząoe, nie- 
wdzięozne i żm udne.

— G dyby mi się udało  w ynaleśó

dla pana m iejsce, to  ledw ieby panu  
dało ono m ożność żyoia. Pow iedziałeś 
mi pan, jeże li się n ie  m ylę, że się 
pan chcesz żenić. P rzypuśćm y, że się 
pan zgodzisz na  życie w n iedosta tku  
dla siebie sam ego, ale ozy będziesz 
pan  m iał serce p a trzeć  na n iedostatek , 
w  k tórym  żona pańska będzie ży ła?

Sylw ery  odpow iedział na  to, że 
panna V erlaque’ów na kochała go tak, 
iż zdeoyduje się na  żyoie skrom ne 
bez w ygód, bo zresz tą  zaw sze p row a­
dziła życie na  bardzo  m ałą skalę i że 
bo tan ioy  parysoy an i naw et w y o b raże­
n ia n ie m ają o tem , do jak ich  n iew y ­
gód przyzw yozaió się m ogą ludzie 
z Prow anoyi.

— W iem za to — odpow iedział mu 
p. M artigue — ja k  łatw o m oże zaki- 
pieó krew  prow ansałska. Nie możesz 
zgodzió się na uległość, a tu  będziesz 
się oiągle czuł czyim ś poddanym . Za 
p ierw szem  słowem, za p ierw szą  p rzy - 
krośoią, jak ie j doznasz, stan iesz  pan 
dęba, a pańsoy przełożeni będą m ieli 
do m nie pretensyę.

Z aklą ł się na  w szystk ie  świętości, 
że się zdobędzie na  cierpliw ość an ie l­
ską i że będzie pow olnym  ja k  jag n ię .

— P rzy rzek am  panu — mówił z u- 
śm ieohem  — nauozyć się k ierow ania 
intern yam i moimi. Jeżeli się n a tk n ę  na 
przykrości, zniosę j e  z m yślą o p ra ­
g n ien iu  n iesp raw iana panu  kłopotów .

W idząo, że mimo szozerej ohęci n ie 
zdoła m u obrzydzió  tej łako tk i, k tó re j 
się m łodzieńcow i zaohciało, p. M arti- 
gue uozuł się w w ielkim  kłopooie i,

ja k  to  mu się w podobnyoh razaoh 
zdarzało, postanow ił zapy tać  w yroczni. 
Ożenił się z kob ietą  s ta rszą  od siebie. 
Żona w niosła mu m ajątek , mąż ją  po­
w ażał wysoko i we w szystkiem , co n ie 
było botaniką, zasięgał je j rady . P rzed ­
staw ił je j Sylw erego, a ona go z a trz y ­
m ała na obiad. Było Sylw erem u w 
gw iazdach pisane, że się będzie mimo 
woli w łasnej podobał kobietom . Tak 
to  m y żądam y od kobiet, aby by ły  
naw skróś kobietam i, a  one lu b ią  gdy  
m ęzczyzna je s t  praw dziw ym  m ężczy­
zną. Podobał się od razu  pani Marti- 
g u e’owej. Podozas obiadu i po nim  
w yciągała go na  słowa, to  też opo­
w iadał je j o w uju raczej ze sm utkiem  
n iż z gniew em  tak  ja k  się m ówi o 
deszozu p rzen ikająoym  aż do szp iku  
kości albo o gradzie, zb ija jącym  z drzew  
owoce. R ozgrzał się dopiero  w tedy, 
gd y  zaozął opow iadać o pięknośoi p an ­
n y  V erlaque’ówny. P an ią  M artigue’ową 
za ją ł sobą, bo m iała słabość do m ło- 
dyoh uozonyoh o k o n sty tuoy i koohli- 
w ej. Jednem  słowem, pow zięła dla n ie ­
go w ielką żyozliwośó. P. M artique 
spostrzeg ł to, a g dy  Sylw ery  się ż e ­
gnał, pow iedział m u :

— M yślałem nad  pańską spraw ą 
będę się s ta ra ł znaleźć ooś d la pana.

— O hl dzięku ję  za przyrzeozenie 
— odparł S ylw ery, śc iskając mu obie 
dłonie.

— Chybfl żebyś się pan p rzy p ad ­
k iem  rozm yślił i daw szy  p rzy stęp  do 
siebie rozsądkow i...

— Każ m i pan  raozej — p rzerw ał

mu — zostać posłańcem , albo ozyśoi- 
butem .

Gdy S ylw ery w yszedł, rzek ł pan  
M artigue do ż o n y :

— (Jiekawy oryginał! W ierzę w j e ­
go przyszłość jak o  uczonego, ale po za 
nauką to  człow iek szalony.

— In te re su ją  m nie m łodzi ludzie 
zdolni do m ałych szaleństw  — odpo­
w iedziała żona — dzisiaj to  tak a  rzad ­
kość !

Podczas następnyoh ty g o d n i nie 
tru d n o  było Sylw erem u zapełn iać so ­
bie dni, szybko b iegnące. Często byw ał 
w dw óch ogrodach, w jednym  założo­
nym  1626 r. i  w drugim  z r. 1858 — 
przez resz tę  dn ia  nic n ie robił.

Był zachw ycony Paryżem . Zdaw ało 
m u się, że w szędzie indziej duch  m u­
siał sobie torow ać drogę na św iat, a 
w tem  uprzyw ile jow anem  m ieście n ie  
trzeba było ścigać m yśli, one bowiem  
sam e spadały  na przechodniów . Byw ał 
na  w idow iskaoh a jeszcze częśoiej w 
salonie pan i M artigue’owej, k tó ra  lu ­
źne tow arzystw o  przy jm ow ała. Um iała 
i ohciała w ysuw ać na p ierw szy  plan 
m łodych ludzi, k tó ry m  dobrze życzyła, 
S ylw ery s ta ra ł się tak  się zachow y­
wać, aby je j  p rzynieść zaszczy t i z d a ­
wało m u się, że w idzi, ja k  m ężczyźni 
uznaw ali go w praw dzie za ozłow ieka 
raozej dziw aoznego n iż  m iłego, ale za 
to dla kobiet by ł raczej m iłym  niż 
dziw aoznym .

(C. d. n.)

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W s c l  o d u ia  p a s t a  p i ę k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  z e  s o k n  l i l i i  „ F l o r a * ,  sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy puder „ L w o w la n k a 4*, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Georgre’a.
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Aiplstio „Przyjaźnie".
(Przyczynek do rozwiązania t a t y i

(Dokończenie.)

U nia socyalno - katoli cka, w idząc 
ja k  bardzo poży teczne są je j  zak ład^, 
n ie ty lk o  s ta ra ła  się o pozyskan ie jak  
najw iększej liczby  robotn ic, ale jeszcze 
u ła tw iła  im  w ykonan ie  disieł m iłosier­
nych . Zbudow ała w sąsiedz tw ie  sw ych 
klubów  dom y, w k tó ry ch  p an ie  „robo­
tn ice"  m ogą ze m ieszkać p rzez okres 
ozasu dobrow olnie oznaozony.

T ypem  tak iego  dom u je s t  dom  sw. 
F ilipa , o tw arty  w r. 1894, w k tó ry m  
je s t  pom ieszozenie dla p ięciu  pań. 
Z ty ch  dw ie będące członkam i kom i­
te tu  ogólnego, m aja tu  sta łe  m ieszk a­
n ie, trz y  zaś pokoje są przeznaczone 
dla pań, p rzebyw ających  tu  ty lko  
ohwilowo. P rak ty czn e  p rzep isy  zapo­
b ieg a ją  niedogodnościom , k to reb y  ła ­
tw o m ogły  pow stać przy  częstej zm ia­
n ie  personalu .

K ażda z p ań  m a książeczkę, w  k tó ­
re j zap isu je  dzień  po d n iu  sw oją ro  
bo tę dzienną, od jeżdżając oddaje te  
zap isk i sw ojej n astęp czy n i. K ażda ro ­
botn ica zdaje tygodn iow y  ra p o rt ro ­
b o tn icy  naczelnej, k tó ra  n ig d y  zak ła ­
du n ie opuszcza.

Ubodzy n ie  dosta ją  w prost źadnyoh 
ja łm u źn  an i w pien iądzach , an i w n a ­
tu rz e ;  w szystk ie  ofiary pow inny  być 
oddane do w spólnej kasy  i ty lko  ko ­
m itetow i p rzy s łu g u je  praw o u d zie la­
nia darów .

K ażda osoba pragnąoa p rzy stąp ić  
do stow arzyszenia , pow inna się zgłosić 
do jednego  z członków  kom ite tu , ten  
u ła tw i je j w stęp  do dom u, poby t w 
nim , dopom oże w  początkach  pracy 
W dom u św. F ilip a  (jak  n a  angielskie 
s to su n k i) w a ru n k i zam ieszkania są 
bardzo p rzystępne , 25 szylingów  ty ­
godniow o, dzięk i subw encyi z kąsy  
stow arzyszen ia  zasilanej daram i, sub- 
sk rypcyam i itd.

IX.

J a k a  cudow na p rzem iana n a s tą p i­
łab y  w stosunkach  społecznych, g d y ­
byśm y raz  p rzeszli z egoizm u do mi-

Iłości b liźn iego  i zrozum ieli, co nam  
sam ym  w przyszłości p rzyn ieść  m oże 
p raw dziw ą korzyść.

Tylko dobroczynność socyalna ro z ­
w iązać m oże kw estyę socyalną.

F ilan tro p , filozof i p a try o ta  z a ró ­
wno s ta rać  się p o w inn i o za ła tw ien ie  
ty ch  zagadn ień  w pow yższy  sposób.

Ale po cóż te  w " :ie  słow a. Ł a ­
tw iej usłuchać serca ja k  rozum u, a 
komu P an  Bó x da ł seroe delikatne  
i w rażliw e, ozyż m oże n ie  czuć szla­
che tne j po trzeby  podzielen ia s ię  sk a r­
bam i uozucia z ludźm i zostającym i 
w nędzy  m oralne j i m alerya lne j,

T u p rzy ch o d zi m i na  m yśl w znio­
sły  w iersz Sully- P rudho  mme pod ty ­
tułem  : Szczęście. W dzięczna p a ra  Fau- 
s tu s  i S te lla  w  pogoni za szczęściom 
absolu tnem , zna jdu ją  zaciszne schro 
n ien ie  w ra ju , tak  oddalonym  od z ie ­
mi, że m ają  nadzie ję  n ie  słyszenia tam  
naw et echa bólów ziem skich. A jed n ak  
F a u s tu s  w kró tce trao i sw ą wesołość 
i na  p y tan ia  S te lli o p rzyczynę sm u­
tk u  odpow iada, źe n ie  m oże się c ie­
szyć w łasnem  szczęściem , g d y  m yśli
0 tem , że ty le  in n y ch  ludzi jęczy ;
1 tak  się w zm aga u niego w sp ó łczu ­
cie nad  cierp ien iem  łudzkiem , że w rą-

|c a  n a  ziem ię ze zbaw czem i ta jem n i­
cami, k tó re  poznał tam  daleko...

Czyż sen m oralny  tej bajk i n ie  po- 
uoza nas, źe sam olubnie n ie m ożna 
szozęścia używ ać, że pośw ięcenie to 
dla serca p raw dziw a radość? Nie tw ie r­
dzę, że A nglicy w ięcej od in n y ch  n a ­
rodów  odczuw ają tego  ro d za ju  p rz y ­
jem ności. Ale trzeb a  im  p rzyznać, źe 
pierw si znaleźli je  tam , gdzieśm y ich 
naw et jeszcze  n ie  szukali. Rośnie u 
n ich  to  zrozum ienie dobroczynności 
ja k  ew angeliczne z iarno  gorczycy. O l 
dwóch la t un ia  socyalno-katolicka zy ­
skała 500 pracow ników , k tó rzy  za ło ­
ży li 15 k lubów  d la  chłopców  i  dziew ­
c z ą t;  do tyoh k lubów  uczęszcza p rze ­
szło 3.000 ozłonków. N iezależnie od 
dobra m ateryalnego  i m oralnego, k tó re 
zdziałali, r jb o tn io y  k ard y n a ła  Y aughan 
m ają to  prześw iadczenie, że odnieśli 
w ielk ie zw ycięstw o socyalne, że p o ­
św ięceniem  sw ojem  n a tch n ę li b iednych 
u fnością , sym patyą i czcią d la ludzi 
wyżej w  h ie ra rch ii społecznej s to ­
jących .

Socyalizm  chciałby znieść n arodo­
wości i  g ran ice  m iędzy państw am i. 
To dążen ie  do jedności, k tó re  pod 
w zględem  po litycznym  ła tw o  stałoby

j się zb rodn ią , w ydaje się po trzebnem  
pod w zględem  dobroczynności.

Cały św ia t podlega jed n y m  i tym ­
że sam ym  cierp ien iom ; a je że li w ja  
kim  k ra ju  znaleidono n a  jed n o  z n ich  
lekarstw o, to pow innoby ono ja k  n a j­
p rędzej staó się w łasnością w szystk ich  
państw .

I  dla teg o  stow arzyszen ia , o k tó ­
ry ch  m ów iliśm y, n ie  o g ran iczy ły  się 
n a  A nglii. Założono je  w P ary żu , i 
p o trzeba im  ty lk o  trochę  pom ocy a 
w net się św ietn ie  rozw iną.

Na w zór ang ielsk ich  p ierw szych 
r o b o t n i k ó w ,  zaczęto w P ary żu  od 
najn ęd zn ie jszy ch  zaułków . W d z ie ln i­
cy Popineouat, gdzie  ży je  175.000 lu  
dzi b iednych, pow stał p ierw szy  klub 
dobroczynny  fran cu sk i, założony p rzez  
pan ie  w ielkiego św iata , k tó rym  w ielka 
nędza  w P ary żu  nasunęł? myśl naśla­
dow ania tego, co się ta k  w ybornie  po­
w iodło gdzieindzie j. Jed n a  z ty ch  pań 
przepędziła  k ilk a  ty g o d n i w AngLi, 
by się na m iejscu zapoznać z tem i in- 
s ty tucyam i. P ow róciła  p rze ję ta  ich 
w zniosłym i zasadam i, i o tw orzy ła w y­
żej w zm iankow any klub

Na p ierw sze w ezw anie staw iło  się 
25 dzieci w w ieku  od 6 la t do 9-ciu.

Robotnioe franouskie z n iem niej szem  
pośw ięoeniem  ak A ngielki zab ra ły  się 
do uczenia  tyoh m ałych  sz /o ia , cero ­
w ania, robo ty  n a  d ru tach , i innych  
rzeczy  p o trzebnych  w życiu  dom o- 
wem, a k tó ry ch  n ie  uczy szkoła św ie ­
cka.

I  te  b iedaczki, k tó re  byłby  sp ło ­
szył w idok księdza lub  zakonnicy, z 
ufnością g arn ę ły  się do d a m ,  ja k  
zw ały  sw e opiekunki, tyoh  zaś w pływ  
za pośrednictw em  dzieci d o ta rł do ro ­
dzin, k tó rym  oboe było przedtem  
■wszeikia pojęcie re lig ijne . 50 dziew ­
czynek  za  pozw oleniem  rodziców , bez 
k tó ry ch  w iedzy n ic się w zakładzie 

ie  czyni, o trzym ało  ch rzest św., 80 
dopuszczono do 1-ej kom un ii; ogółem  
w ięcej ja k  300 dzieci uczęszczało do 
k lu b u  w p ierw szych  k ilku  m iesiącach, 
a codziennie r o b o t n i c a  n a c z e l n a ,  
d la b rak u  m iejsca, m usiała  odm awiać 
p rzy jęcia  now ym  kandydatkom .

C zyżby m yśl p rzynosząca tak  w spa 
n iałe  owoce w L ondynie, Paryżu, n ie  
m iała i u nas znaleźć oddźw ięku? 
Czyż m niej u  nas b iedy  i  po trzeb  na  
dole, m niej m oże szlachetnego pośw ię­
cen ia  u góry?...

Nakładem Księgarni katolickiej j

on flad. makowskiego
w K rak o w ie

w y  a t ł o  i w l e ź o

O P I C  f  J M
o Najśw. Maryi Pannie

w edle b rew iarza  rzym sk iego , po -90I- 
kn 1 po łac in ie  , na pięknym papierze, 

wielkim i wyraźnym drukiem a w forma­
cie małym (32°, str. 550) Wydanie to, do 
którego dodano i Jfloyum za zmar­
łych  (Officium defunetorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna­
czenia ofieyam i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Brymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr .  25 e t., oprawne w płótno ang. 
brzegi pąsowe 1 z łr .  60 et.; zaś w wy­
borową skórę jzagrynową, brzegi posowe 
lub złote 2 żl.r 25 et. Ńa porto dołączyć 

należy 20 centów.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

TACZKI silnie okute po rłr. 2’50, Rafy 
do szutru po złr. 7 50, 8'50 i 10’—, 

Czagany, kliny, grabie, łopaty do robót 
zitmnyeh itp. poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

SZ1FONY i 1ZIRTINGI, weby górskie, 
z fabryki B. Schrolli Syna w Braunau 

sprzedaje najtaniej handel F. Knauer i Sya 
Lwów, plae Kapitulny 2. 449

j|)A JĄ C  chorą stara matkę i dwoje dzie­
li ’ ci, z powodu szczupłego zarobku, nie 

mogąc ich wyżywić, oddałabym na wła­
sność w dobre ręce 'ednoroczue dziecię, 
bardzo m iłe, dziewczynkę. F. D e b a ld ,  
Lwów, Sykstuska w podwórzu.

P O iiP A  POCZMISTRZA wskutek i-e- 
zygnacyi do objęcia. Za nadzór nad 

wydzierżawionym obszarem dworskim, 
kompetint bezdzietny otrzyma pomieszka­
nie, opał, użytek "grodu i gruntów. Oferty 
pod aiie^em; A. Z. główna pocita Lwów.

rBEMIOWAJiE medalami tutki Iłicmo- 
iowsbiego §■» wszędzie dc naoyeia.

ZAKŁAD FROTERSKT Bednarskiego 
pizy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, któr” prędko.schnie i daje ła­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przv częstszem wycieraniu suknem, pię­
kniejszy daje połysk. 542

Re a l n o s C  d o  s p r z e d a n i a .  Dwa
domy z obszernym ogrodem (1005 są- : 

in i iw.) względnie gruntem pod budowę, ■ 
w pięknem i zdrowem półcieniu, są zarazi 
i  wolnej ręki do sprzedania. Biiższa wia-j 
domość ulica Murarska 9 (na Bajkach). j

Teatr letni. Teatr letni

Ogromny sukces 
wszystkich widowisk! 1

P

Codziennie wysnrzedany teatr.

Brvnd za
majowa, górska, świeża, przesyłka 5-kiio- 
wa z łr  2 28. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Alojzy Hltiner, Lwdw
poleca

Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików;

„Creme“ do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brązo­
wym

M ydło do żółtych skór.
Francnskie, angielskie i niemieckie Lt;- 

k iery  do skór, kolorowe i czarne. 
L ak ier do nadan> i połysku bucikom. 
G laznrę do bacikó \ dla turystów  żół­

tą, orange i brązową.
„Royal L u te tian “ Cream 
„M eltonlan“ „
„ .‘aryzt r* „
„E rino l“ „
„R yceroł apretura na obuwie. I
„ iłlg g er B lack.ng“ .
„N ublau Blacl ‘ng“
,,M atador Polish“ .
,Royal L utetian  Pollsh“.
W azelinę do konserwowania wszelkich 

gatunków skór.
N ajlepszą a p r t .u rę  „Tluhra14.
L ak ie r do bucików „G aertnera“, itd.

W piątek 6. sierpnia
o godzinie .8. wieczór

Ulffh-life
przedstawienie.

Zagadkowa lunatyczka 
M iss Editłl

zwana ciem ną tajem nieą.
Nowość! Kwitnące kamrMe. Latający 

stół. święto Bachusa.
Indyjski cudowny kosz.

V  powietrzu na kole je źd źca  dama.
Występ angielsko-amerykauskiej trupy

Phoites Gazellal
N a jn o w sz e  l

ŻYWE FOTOGRAFIE
Niezrównany sn k ces!!

Wspaniała la lerra  
olbrzymich obrazów

nowoczesnych mistrzów,
Patentowane maszyneije. Przepyszne 

dekoraeye. Melodyjna muzysa.

J u le s  C aseabel

Chwilowe metamorfozy
Oryginalne: Przepołowiony człowiek. 

Jeszcze tylko kilka dni:

Świecące c i p ę  wodospady.
Żywe obrazy 20 pań.

Uroczystość królowej róź.
Wspaniała ferya z przepyszną wystawa

B ile ty  do  godz. 6-teJ są do 
n a b y c ia  w B iu rz e  d z ie n n i­
ków  P lo h n a  u lic a  K a ro la  
L u d w ik a  9, a w ieczó r p rz y  

k as ie  te a tru .

W  niedzielę
2 w ielk ie  przedstawienia 2,

"d- o godzinie 4  popołudniu
0  i o 8  wieczór.

Po południu p ła cą  nczniowie
1 dzieci połowę ceny. Loża 4 z łr .

Na przedstawienie popołudniowe 
z nieskróconym programem zwrae i 
się uwagę Szan. Publiczności z okolic 
Lwowa.

r perpiiw y Skład komisowy i Biuro zamówień
do pakow ania m asła sóra, do ob­
w iązyw ania słoików z konfiuura- 
mi, jakoteż do konserw o w itp . itp .

nasion,

poleca

taniej niż wszędzie
1885

nawozów sztucznych i maszyn rolniczych firmy 
j E r n e s t a  B a h l s e n a

wyłącznie: K. EEiniewski, 9.

A lojzy Hubner
L w ów , R y n ek  1. 38.

WILL i
piąhrowa, korzystnie do sprzedania 
lub wvnaj’ącia przy  rogatce lwów ■ 
skiej. O ferty  ped : T. 1000, p rzy j­
muje Binro dzienników  B ncbstaba 

ulioa K aro la L udw ika 1. 33.

Oliwę do maszyn
a mianowicie:

m ineralną galicyjską i kankazką, 
rzepakow ą odkw aszoną, oliw ko­

wą włoską i dalm atyńską,

Oleje cylindrowe, 
Oleje zgęszczone itp.

poleca
po n a jta ń sz y c h  cen ach

M

A » n i a  dla t a d l n  przerazili w t a .
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 35 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być ni« mogli.

U k o ń czen i s łu c h a c z e  ak a d e m ii k o rz y s ta ją  z p ra w a  je d n o ­
ro c zn e j s łu ż b y  w ojskow ej.

Jednoroczny ku rs kupieck i dla uczniów szkół średnich pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, fub też mających zamiar obok nauk 
w szko.aeh wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęcia i pom ieszczenia, tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii dla handlu  1 przem ysłu w G raca.

1995 A . E . v . S o h m id , dyrektor.

f  Towarzystwo Tkaczy
r  ..............

f i

j  U t e n i

n ń  fm potesłów i meferjâ
L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2

atare i nowr sprze­
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIER 

I. Salithergaaie 8.

pod wez. św. Sylwestra w Korczynie p. loco, obok Krosna
zaszczy co n e  m ed a lam i zasłu g i na w y s ta w a c h , w  R z e sz o w ie , P rz e ­

m y ś lu , K ra k o w ie  i  n a  pow 8z. w y s ta w ie  w e  L w o w ie  1894
oleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 

iane, iak : P łó tn a  różnego gatunku od n jcieńszych do najgrubszych , na 
koszule, kalesony, prześcieradła, p<:szewki, sienniki, worki, śe erki do podłóg; 
dreli&zki szare i kolorowe iiberyjne; dymy zwykłe i adam szkowo; ręczni­
k i zwykłe i adamaszkowe, z oiłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe 
włochate; obrusy z serwetami w różnych desenirch i gatunkach , tak białe 
adamaszkowe, jak również kolorowe. Chustki męskie i damskie białe; śeicr- 
k i szare w deseń i białe z brzegami kolorowymi; .a rtu szk t kolorowe lniane 
lub z kręconej nici ze szhkiem ; kupy na łóżka. K am garny czysto wełnia­
ne, szewioty (ze»gi) na ubrania męskie letnie i zimowe, różnego koloru i 
gatunku, itp. wy oby w zakres tkactwa wchód -.ące.

TJwaga. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu , l i  tylko  
w K orczynie (przy szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.

A d r e s :  154
Towarzystwo Tkaczy pod wez w. św. Sylwestra

~w «r H o i f C B j p u J l e .
C enniki i próbki na żądanie w ysyła się franco.

i m a
Dra Fryderyka Lengiela

B a l s a m  B r z o z o w y *
Już sam sok roślinny pły^ąi y z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziu ■ ę znaiiy eat od niepamiętnych eza- 
ów jako najznak mitszy środ.k piękności; jeżeli j idnak 

ten sok wedle pizepi-m w^n-lazij p zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczn. j iako bals m , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów y siłot.-k

Jeżeli wieczorem ocsmaruje u, iwarz lub inne miejsce 
skóry tym ba_samem to już naza ułrz .-ano odpadajt pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, ktura staje się przeto lśniąco białą I delikat- 
Balsam ten wygładza powstałe na warzy zmarszczki i bl my z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszy] i czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia a. 1-50. 
Dra Lengiela mydło beazoesowe, najłagodniejsze i nąjodpowiedr;3jsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nabjuia \ każ<’ j większej aptece, mianowicie: vr- Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaih u Golichowsiie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Taru polu u Maroyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bialsku u Alfreda Blumenthala i w drogue: i A. Laas.

g&s&ssssass&i
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oJako dobra i pewna lokacye g
polecamy:

4%  l is ty  h ip o teczn e  
4%  l i s iy  h ip o tecz n e  k o ro n o w e 
5%  lis ty  h ip o tecz n e  p re m io w a n e  
4°/0 iis ty  To w. k re d y t,  z iem sk iego  
4 V9%  lis ty  R an k a  k ra jo w eg o  
5%  o b llg acy e  B anka k ra jow ego  
4°/0 pożyczkę k ra jo w ą  
4%  o b llg acy e  p ro p in a c y jn e  
i w szeH Ie  ro n ty  państw ow e.

P m ;  te s p r z ę te m ?  i po najdokładniejsi)m knrsie
dziennym .

KANTOR WYMIANY
c. 1. un. oiic. iimrn imp
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8
^  | { U  do lok.ilu parten

z ! !  18 0 0 0 0 0 0 0

Kantor wymiany i oddduł 
lokulu parterowego w gm a<hu

depozytowy
bankow ym .

p rzen iesio n y

OOOOOOOOOOOOOOOOO

js o e  a k  Towarzyslfo Haafllowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o l e c a

1398

Kamienica NAWOZY SZTDCZNE
trzypiętrow a, o dwu fron tach , po­
łożona w środku miasta, w bardzo 
dobrym stanie się znajdująca, ob­
ciążona długiem gal. Kasy oszczę­
dności w kwocie 35.000 zł r ,  pod 

bardzo korzystnymi warunkami

do sprzedania.
Bliższej wiadomości z wyklucza­

niem pośrednictwa udzieli kancela- 
rya adwokatów Dr. B ałabana i Dr. 
ti. Vogla wa Lwowie, przy ul. Ko­
pernika 1. 7, I. piętro.

MASZYNY ROLNICZE
SIKAWKI I  PRZYBORY POŻARNE

W Ę G I E L  K A M IE N N Y .
Żużle T hom asa po o ryginalnej cenie fabrycznej. N iektóre m a­
szyny rolnicze wysprzeda.' m y na zlecenie odnośnych fab ryk  

niżej cen fabryoznych.

■JAK
I 31 poleoa

najprzedniejsze perfum y i w od y ton letow e,
odszczególnione JO medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
różaną, ize^ową konwaliową 

it lub hefiotr powa, Fes 
po 25,40, 75 ct. 1 n r .  1.60 Itd.

, Jocl ei
P A w ł Y i m t r  • jaśminową, fiołkową, różs 
l O l l t l l U J  • f la -g -F la n g , Opoponai, J<
Bouąuet, piżmową, Millefieure, itp. Flakoniki
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon ? *łi
IS niln lwnw<łkn powszechnie um ana i poszuaiwanadla swe- 
Tt v u o  i Tl t ł  o n c t )  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego aapachu, do Bkrapiaaia suki tu, chustek i roapyl -lia w salouie — 
Flakonik mr;Ujs*j 89 Cl., w ię k u j i s łr. 50 ct.

Woda warszawska
**y 95 ct., więktzy 1 złr. 80 ot.
W o d a  lftw a n d n w a  podwójna i w oda lew andow o-am -f  ? v U u  ID  W tU IU -U  W a  b ro w a , ią  powzzechniB używane dr -oz- 

pylania w talonach dla twojego prtyjomneiro tanachn. 
Flakon 60, 70, 90 ct., złr. 1.20.

priednie i najprzedniejtie. Flakoniki po 
”  ^  I i m » K I G  ci. 15, 20,25, 40, BO 80, 1 i ł r . ,  1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w GZSP.NIOWCACH : Rynek 1. 2;

poleoa 1883

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Rlllinn lJ5sl|I i z toicwW 1 1  \ J  I I najprzedniejszy
po złr. 4-—, 6’40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

A . x t 3 r s  t a  -  e s t e t y
nauczyciel tańców

E m i l  D w o r z a k
ulica K ilińskiego ł 2 (sklep) Binro 
sprzedaży dzienników  we Lwowie.

Perchtoldsdorfskie Preparaty z igieł sosnowych.
W całysh N iem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o lejk ów , ż y w icy  i o rg a n iczn y ch  k w a só w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i lek a rsk ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W iedniu, I., A d lerg a see  3 , 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpiel: wy, S * »•
Przetwory igliwiowe olejek, dla in h a la c y i  przy chorobach g a rd ła ,  k r t a  i  i p ła c .  Cena 50 ct. i  1 zł.

Przetwory igliwiowe spirytus, J't.d0 1 r o d z e n i ,  o b a w o i  k „ . Boroa0 „  i  „  Pok<»-

P r> 7 fa łiA in r> w  I n l i u / i n u / a  u / A i i k g  f r a n P . I K k f l  sp e e y a ln y  śro< jk przy re u m a ty z m ie , g o śćca , b o la c h  n e rw o w y ch , z n u ż e n ia , przew yższa wszy-
I r Z e T w i O r y  i g i l l m l l l m f e  W fO U K tt l i  d l l v l l O l \ c l j  s tk ie  do tychczas używ ane p ły n y  dla b icyklistów  i tu rystów , poleca się. Cena 1 zł.

nadaje  g ład k iść  i delikatność skórze. Cena 35 ct.Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne 
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania

Główny skład: Wiedeń, 1. Adlerg*asse 3, Ł. v. Battistig.
franko JL R

szorstk iej i skaleczonej skóry, jak o  Sródek do m atow ania przez obfitość olejka so- 
sosnowego bardzo sku teczny . Cana 40 i 60 ct.

■ n  t l a , Schutz-Marka.

G Ł Ó W M Y  S K Ł A D  dla Lwowa 
1 G alleyl wschodniej : w aptece pod „Węgierską koroną“ iakóba Piapesa, plac Bernardyński. S ^ r i S f i S S C m :

liii
Wy dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


